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Zaproszenie do przedpłaty.
„Knryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach w cesarstwie nie­
mieckim kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycji 

naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet w dziale Ilgim s. pod numerem 50.

Poznań, 23 marca.

Z bieżącć) chwili.
(Z powodn stuletniej rocznicy drugiego rozbioru Polski. — 

Parę uwag o wyrokn w drugim procesie panamskim.)

Artykuły pojawiające się w prasie rosyjskiej 
z powodu staletuiój rocznicy drugiego rozbioru Polski, 
spowodowaiy berlińską „Kreuzztg.“ do wypowiedze­
nia kilku ciekawych uwag. Dzienniki rosyjskie 
twierdzą w ogólności, że chociaż drugi rozbiór Pol­
ski przywrócił caratowi tylko kraje od dawna 
„ruskie“, popełuiono jednak podczas tój wiekopomnej 
grabieży wielki błąd polityczny, ponieważ „arcyruski 
kraj“ Galicyą dano Austryi na własność i tem samem na 
pastwę „strasznego“ katolicyzmu; dalój biadają, że 
podczas upłynionych stu lat za mało zadawano so­
bie trudu, aby zatrzeć ślady polskiego panowania 
w krajach ruskich — należy przeto na przyszłość 
energiczniej działać, ażeby dopomódz do zwycięztwa 
„idei wielkoruskiój“, która jest równocześnie ideą 
jedności, i ażeby usunąć z całą stanowczością nie 
tylko narodowe pretensje Polaków, ale także bar­
dziój jeszcze „przewrotne“ pretensye Białoruskiego 
szczepu do samodzielnego bjtu. „Kreuzztg.“ za­
znaczywszy osnowę tych wielce budujących wywo­
dów, „nie myśli się spierać z Rosyanami o prawa 
Rusinów“, ani „gorączkować dla sprawy rosyjskich 
Polaków“, ponieważ nie widzi w tem żadnego inte 
resu. Stwierdza jednak bezstronnie — w jakiój 
tendencyi, w to nie wchodzimy — w każdym razie 
stwierdza, że ostatnie trzydzieści lat systematycznej 
pracy caratu około zmoskwiezenia krajów polskich 
nie odniosły żadnych skutków. Polski żywioł „na 
właściwój polskiAj ziemi“ nietylko że pozostał od 
pornym na zapędy moskwicyzrau, ale stał się nawet 
silniejszy, n źli kiedykolwiek. „Rosya sama — pi- 
sze „Krfnzitg.“ dalój — przyczyniła się do t,ege, 
że znajduje się dzisiaj w Królestwie Polskiem 
świadomy i narodowo-polski, a nie rosyjski, stan 
włościański. Rosya pomagała również w wychowy­
waniu polskiego stanu średniego, który, mimo szkół 
rosyjskich, pozostał polskim. Są to zaś rzeczy, 
których lw było w dawniejsiój Polsce, i których 
brak spowodował właśnie upadek Polski. Ecclesia 
Pressa była zniewoloną przybrać zupełnie Darodową 
sz&tę, a Risya, mimo kokietowania z Rzymem, mimo 
wielkiój energii i bogatych środków, któremi roz­
szerza prawosławie wśród polskich katolików, nie 
może zaznaczyć prawie żadrego powodzenia. Tak 
tedy pod rosyjskim naciskiem wyrasta zespojona 
polskość, jakiój historya nie znała dotychczas. Jest 
to w każdym razie bardzo ważny fakt ludowo-psy- 
chologiezqy, którego ostatecznych następstw odcze­
kać należy. W Rosji przywykuięto już do tego 
stopnia mieszać pozór z istotą rzeczy, że lekki ro­
syjski pokost, który pokrywa całość, ogólnie uwa 
żany bywa za prawdziwą farbę.“

„Kreuzztg.“ nie chce w dalszym ciągu swoich 
oyag „przerywać Rosyi tój przyjemności“, ponieważ 
nie narusza to sfery niemieckich interesów — ale 
z drugiój strony sądzi, że rosyjski apetyt na Ga­
licyą, aczkolwiek nie nowy, powinien pobudzić rząd 
austryacki do czujnój baczności. Wedlng jój zapa­
trywania — a przyznać musimy — bardzo trafnego 
* zasadzie, Anstrya powinna we własnym interesie 
Wzmacniać żywioł polski w Galicyi, bądź to przez 
Ciąganie polskich emigrantów, bądź też w jakikol 
wiek inny możliwy sposób — dla tego, aby zapo 
Wedz agitacyi, jaką Słowiańskie Towarzystwo Do 
broczynności rozwija wśród galicyjskich Rusinów 
Od tego zależą wielkie kwestye przyszłości 
zwłaszcza, że panslawizm zaczyna się przeradzać po 
woli w panrusyzm.

Wczoraj, jak wiadomo z telegramów, zapadł 
*yrok w drugim procesie panamskim. Nie wątpi 
liśmy nigdy, że Karól Lessops i nrzędnik bankowy 
Blondin zostaną uznani za winDych, stanowisko bo 
wiem, jakie zajmowali w przekupstwach panamskich

było, bądź co bądź, kaiygodse. Nie mogliśmy je­
dnak przypuścić, iś sąd przysięgłych uwolni resztę 
oskarżonych, mianowicie dawniejszych i obecnych 
parlam.mtaryuBzy, z jedynym wyjątkiem byłego mi­
nistra robót publicznych, Bsihtuta, którego osądzono 
ua & lat więzieuia, utratą praw honorowych i ogó­
łem na 1,125,000 frankó* kary pieuiężuój. Wobec 
tego faktu musimy sobie mimo woli zadać pytanie, 
czy rzeczywiście Bzlhaat został skazany za popeł­
nione przestępstwa, czy też — z powodu przyznania 
się do winy. Baihaut był niewątpliwie bardzo ogra­
niczony! Gdyby bowiem zręcznie się wykręcał, gdy­
by był udowodnił, iż miał udział w jakimkolwiek 
nieistniejącym syndykacie, a zeznania świadków pię­
tnował jako „bezczelne kłamstwa — kto wic, czyby 
wczoraj nie opuścił ławy oskarżonych z podniesioną 
głową, zupełnie „obmyty.“ Niestety Baihaut był 
ograniczouy, b i sposobu tego nie użył -- a że spo­
sób to sauteczuy, dowodzi uwolnienie reszty skom­
promitowanych parlameutaryuszy.

W Paryżu liczono już wczoraj z całą pewno­
ścią na uwolnienie pauów Berala, Gobrona, Sans- 
leroy, Prousta i Doguó de la Fonconnerie. Wuio- 
skowano bowiem logicznie, że jeśli wielu skompro­
mitowanych parlamentaryuszy nie zapozwano wcale 
przed sąd przysięgłych — a wiua czyli niewinuość 
wszystkich była równą — to także i ci, którzy 
może dla pozoru zasiedli na ławie oskarżonych, za 
niewinnych uznani zostaną.

Republikańskie dzienniki pochwalają zapadły 
wyrok, nietylko bowiem pokazuje on, wedle ich mnie­
mania, że „republika nie miała udziału w skanda­
lach pauamskich“, ale co najważniejsza, położyła 
kres dalszemu tworzeniu się legend fantastycznych. 
Niektóre jednak dzienniki, logiczniój zapatrujące się 
na rzecz, wyrażają mniemanie, że uwolnienie oska­
rżonych członków parlamentu wkłada na rząd pe­
wną odpowiedz;alnośó la wytoczenie im śledztwa są­
dowego. W każdym razie rząd będzie musiał teraz 
wyjaśnić dla czego żądał, aby Izba pozwoliła mu 
wytoczyć proces rzeczonym członkom parlamentu. 
Radyka'ne organa sądzą, iż teraz przyszedł czas, 
aby wyborcy swój wyrok wydali. Konserwatywne 
dzienniki wyrażają się o wyroku sądowym w spo­
sób ujemny, przyzuaję jednak, iż jest on poważnym 
sukcesem dla rządu. „Journal des Débats“ pisze, 
że mimo zapadłych wyroków, nie odgadniętą pozostaje 
zagadką, dla czego w lipcu 1888 r. kilka bardzo 
wpływowych osobistości politycznych tak skrzętne 
podejmowało usiłowania, aby zapobiedz procesowi, 
kto yra odgrażał się Herz baronowi Reinachowi. 
Figaro“ nie zapuszcza się w długie wywody o wy­

rok, lecz oczekuje wypadków, jakie wyrok ten spo­
woduje w Izbie — ponieważ mniema, że kcniec pro­
cesu może być także końcem obecnego gabinetu.“

Dalój zaznaczyć musimy, że główni autoro- 
wie skandalu panamskiego czyli dochodzeń parla­
mentarnych i sądowych, p. Andienx i deputowany 
Delihaye, oświadczyli pewnemu dziennikowi, iż wcale 
nie przypuszczają, aby wczorajszy wyr >k zakończył 
sprawę panamską.

ua Frań yąl Kraj teu przed too laty rozbił, Ze 
się lak wyrażę, w atomy swoją własność więkBią, 

od lego czasu cierpi kraj ten piękny ua peryo- 
dyczre przewroty państwowe, które, jeteli ozuaki 
nie mylą, jeszcze się uie skończyły.

Widziałem się zniewolonym do wystąpienia 
przeciwko wykonywanemu przez rząd systemowi, 
ale sądzę, żem działał w interesie rządu, gdyż po­
myśleć wcale nie mogę, iżby to miało byo w inte­
resie rządu, jakoby chciat ludności, na miliony liczo- 
nój, wpoić przekonanie, iż ludzie w kraju, do któ 
rego przynależą, użyci być mogą jedynie jako pa­
stwa dla paszcz armatnich.

(Brawo! na ławach polskich.)
W ciągu przedwczorajszych obrad Izby 

Panów nad raemoryałetn komisyi kolonizacyjnój 
przemówił także pan «TÓKei' Kowciol- 

<1 i powiedział, co następuje:
M. P.I Nie było wcale moim zamiarem wziąć 

udział w dzisiejszej dyskusyi, bo i ua cóż? Stano­
wisko moje zasadnicze wobec lój ustawy już okre­
śliłem, kiedy chodziło o lex ferenda i kilkakrotnie 

ciągu lat powracałem do tego i sformułowałem

Mowy członków Izby Panów
hr. Marcelego ZDMiego i Józefa Mcielskiego

wygłosi:one w dniu 21 marca 1893 przy obradach 
nad etatem Komisyi kolonizacyjnćj.

Mowa lir. Zółtowskieg-o.
M. P.! Za każdą rażą, kiedy podczas sesyi 

Wysokiój tój Izby przyjdzie pod obrady ustawa 
z d. 26 kwietnia 1886 r., stawiam sobie pytanie, zkąd 
to pochodzi, że rząd królewski dotychczas zdecydo­
wać się nie mógł do przedłożeni* sejmowi projektu 
przeznaczonego na zmodyfikowanie artykułu 4 kon­
stytucji i to w ten sposób, iżby jakiemu nowemu 
artykułowi nadano następujące brzmienie:

Wszyscy pruscy poddani są wobec prawa równi 
Ludność polska monarchii może mieć pretensją 
tylko do praw takich, których jój nie można 
odjąć na podstawie praw istniejących.
Przyjaciele moi i ja nie moglibyśmy naturalnie 

za projektem takim głosować, ale że w latach po 
przednich niejednokrotnie zdołano kilka zmian w kon 
stytucyi zaprowadzić, przeto i dla podobnój propo 
zycyi dałaby się niezawodnie pozyskać większość 
a byłoby to, mojem zdaniem, wielką korzyścią dla 
moralności publicznój, gdyż zaprzeczyć się nie da 
iż przepisy ustawy z dnia 26 kwietnia 1886 nie 
dadzą się pogoizić z zaprzysiężoną przez nas wszyst­
kich konstytucyą.

Być może, że przy tych moich wywodach po 
wie sobie kilku członków Wysokiój tój Izby, 
mówca mówi pro domo, to nas nie interesuje. Pa 
nom, którzyby bjli tego zdauia, winienem odpowie 
dzień, że są w błędzie; sprawa ta posiada albowiem 
niezawodnie i pewien interes dla Was. Toć wi 
docznem jest, że obok zadania głównego t. j. wy­
właszczenia żywiołu polskiego, ma ustawa z dnia 
26 kwietnia 1886 roku i cel poboczny t. j. rozbicie 
większój posiadłości. Od wieków atoli tak większa 
własność, jak i armia uważane są za dwie najsil­
niejsze podpory zasady monarcbicznój, przyczem 
pierwsza jednak ma to pierwszeństwo, że, jak to 
słusznie zauważono, na bagnecie oprzeć się wpra­
wdzie można, ale usiąść na nim me można. Nie 
postponujmy, Mości Panowie, nauk historyi, patrzmy

j«st golową, która jut istnieje, pizeciwko którój P*
testowaliśmy swego czasu i do którój przetz uieP0' 
trzebujemy ua nowo powracać. Ale teu ®otT», 
powracający zawsze, jest przyczyną, która właści­
wie ludność u nas rozgorycza więcój, aniżeli istotne 
powody, których nie wymieniono.

Były kanclerz i pruski prezes ministrów po­
wiedział z początku całkiem otwarcie: chodzi o wy­
tępienie polskości Wytępić, zniszczyć chcemy Po­
laków! — tak brzmiało hąsło wówczas ze wszyst­
kich stron, we wszystkich pismach ulotnych, broszu­
rach, mowach w tój i w drugiój Izbie. Dopiero 
późniój, kiedy przeminęło nieco upojeuie zwycięztwa 
kiedy zaczęto się wstydzić tych motywów — a ni­
gdy uczucie wstydu nie było bardziój na miejscu, 
Jak w tym razie, — wynaleziono ochronę niemczy- 
zny przed szerzącym się polonizmem- M. r- kogol 
to ma się bronić i przed kim? Siluiejszego l z każ­
dym dtneni wzmacniającego się P^eciw słabszemu 
codziennie widoczuie craz bardziój osłabianemu? 
Jeżeli Panowie znacie te stosuuki bliżój — «■ J™**]1 
ich uie znacie, to wiecie przyuajmniój mmój lub 
więcój, jak u nas wygląda — to przekonacie się, że 
owa rzekomo potrzebująca ochrony niemczyzna znajduje 
się przecież w posiadaniu wszelkich przywilejów,

wątpliwości, które żywię wobec ustawy samój i jój ' J,ymczŁ„ero polouizm przeciwnie nie posiada na- 
wykouania. Nie byłbym przeto wziął udziału w dzt- * * j &le#iUych praw
siejszych rozprawach, gdyby ze strony paua refe- l — ■ —
renta nie było padło kilka uwag, które, zdaniem
mojem, nie powinny pójść w świat bez odpowiedzi.
Nie chcę rozprawiać się z ekonomicznemi wywodami 
paua sprawozdawcy, nawet w tych niewielu ich 
częściach, które się odnosiły rzeczywiście do ustawy 
kobnizacyjnó) i to z tój przyczyny, ponieważ znaj­
duję się w zupełu< ści ua stanowisku określonem 
przez pana Grassa i dzielę najzupelniój jego ekono- 
miczne zapatrywania Pan Grass atoli, jak się 
zdaje, przeoczył jedno, że właśnie w tem, iż ustawa 
oprócz ekonomicznej, także polityczną ma stronę, 
leży przyczyna tego, że ustawa także pod względem 
ekonomicznym nigdy się normalnie rozwijać nie 
będzie. Pan Grass — me można mu brać tego za 
złe, jako należącemu do tój narodowości, która jest 
uprzywilejowana przez ustawę — bardzo mało zdra­
dza zrozumienia tego, jakiego dozaaje uczucia ten, 
kto się znajduje w przeciwnym obozie, w obozie 
tych, którzy bez własnój winy, bez popełnienia 
jakiegoś przewinienia w tym i wielu innych kierun­
kach są upośledzani na każdym kroku. Pan Grass 
dla tego też wypowiedział uwagę, która, mię wielce 
zainteresowała. Zapisałem ją sobie: „Żyją u nas 
ludzie — powiedział on — którzy chcą i nadal od 
dychać rodzinuem powietrzem“. To pewna, że są 
u nas ludzie, którzy chcą czerpać dalój powietrze 
rodzinne, lecz ustawa ta zabrania im dalój oddychać 
tem rodzinaem powietrzem, albo przynajmuiój odbiera 
im możność urządzenia się w obrębie tój ustawy ko 
lonizacyjcój tak, iżby mogli dalój oddychać powie 
trzem rodziunem. Pan Grass ma na myśli tylko 
tych, którzy mówią jego językiem, lecz ja muszę 
myśleć o tych wielu, którzy za wszystko w święcie 
chcieliby umożliwić także używanie ekonomicznych 
dobrodziejstw tój ustawy i którzy widzą się usunięci 
od owych dobrodziejstw, ponieważ Bóg ich stworzył 
Polakami.

P»n Grass jako jednę z przyczyn, dla czego 
ustawa w tój formie, jak niniejsza, powraca każdego 
roku, podał to, że wielki wzrost żywiołu polskiego 
wymaga postępowania w teu sposób. Pan minister 
rólnictwa potwierdził to także, oświadczając w su 
chych stówach, że ustawa jest na to, aby ograniczyć 
żywioł polski. Go do wzrostu żywiołu polskiego, 
to M. P. znaczy to innemi słowy: ludność polska 
mnoży się w.ęcćj od niemiecklój, Polacy mają więcój 
dzieci, a jeżeli zechcemy iśo jeszcze dalój, to zna­
czyłoby to: antypolskie ustawodawstwo może byłoby 
zbytecznem, gdyby Polacy nie mieli tak nieznośnie 
wiele dzieci. (Wesołość.)

Tak, M. P., sądzę, iż muszę tu przeciwsta 
wić: z jednój strony zapatrywanie pana Grassa, któ­
ry złe upatruje w tem, iż Polacy mają wiele dzieci, 
i uczucia matki, która, odzywa się z dumą: sześciu

Wszystkie urzędy, rozdzielane przez państwo, 
wszystkie stanowiska znajdują się w ręku Niemców, 
z małemi wyjątkami; większa część wielkiój wła­
sności ziemskiój jest w ręku Niemców. Większa 
część ruchomego kapitała jest w ręku Niemców, je­
żeli się tenże nie znajduje w rękach żydowskich. Ale 
żydowski pieniądz idzie ręka w rękę z niemczyzną 
i o tych pieniądzach nie powie najzagorzalszy na­
wet antysemita, że te pieniądze nie pachną pięknie, 
jeżeli ich się tylko użyje przeciw Polakom. We 
wszystkiem, aż do najdrobniejszego urzędu, prze­
ważną większość dzierżą Niemcy. Jeżeli przeto po­
louizm dimaga się i życzy sobie jakiegoś uwzględ­
nienia, to uie jest to niczem iunem, jak tem, it 
pragnie przekonać się, czy w oczach rządu wydaje 
się rzeczywiście tak upośledzonym, jak to tutaj 
przedstawia się u stołu rządowego. Nie chcemy 
przywileju żadnego, lecz żądamy jedynie swoich
PriW M. Panowie, jest to sprawą ludności niemie- 
ckiój, czy opieki tój potrzebuje i czy o udzielenie tój 
opieki do stołu rządowego się uda. Nie wiem, czy 
ludiiośó niemiecka może to pogodzić z godnością 
swoją, że godzi się na wystawienie sobie świadectwa 
tak wielkiego ubóstwa. Co do nas, to nie wyma­
gamy takiój opieki — a gdybyście nam jój udzielili, 
odepchnęlibyśmy ją — nie żądamy opieki, domagamy 
się jedynie równouprawnienia. Nie błagamy o do­
brodziejstwo, żądamy jedynie prawa, jakie każdemu 
pruskiemu obywatelowi przysługuje, — i to jest 
stanowisko, jakie i wobec prawa tego zajmujemy. 
Pan hr. Żółtowski powiedział bardzo słusznie, że 
jeżeli swe zdanie wypowiada, to czyui to przede- 
wszjstkiem w interesie rządu królewskiego i zasady 
monarchiczuój. To jest prawdą niezbitą. My Po­
lacy nie potrzebujemy opieki, my mamy opiekę na- 
szój narodowości, jaką nas Pan Bóg obdarzył, 
w nas samych, w niezłomnój wierności,, z jaką za 
naszym językiem, za naszemi tradycyami obstajemy. 
Nie potrzebujemy, aby nam tę miłość Ojczyzny, 
kraju rodzinnego i języka wszczepiano, ale w dru­
gim kierunku mogłoby przyjść łatwo, że zginiemy. 
Jako naród nie zginiemy, ale moglibyśmy zginąć 
jako żywioł państwo podtrzymujący, i dla tego 
jeżeli iu wywody nasze wygłaszamy 1 zawsze glos 
nasz ostrzegający ponawiamy, że droga, na którą 
wstąpiono, jest fałszywą, to czynimy to w pierwszój 
linii w interesie rządu królewskiego, w interesie 
zasady monarchicznój, a wypływa to z wierności, 
jaką wszyscy do Najjaśniejszego domu panującego 
mamy.

Ztąd tóż powiadam, że to, Co lir. Żółtowski 
tu wypowiedział, należy często powtarzać; nie idzie 
tu w pierwszój linii tak o interes ludności polakiój, 
posiadającój jeszcze wiele innych danych do zacho­
wania swój narodowości w tój walce i do okazania 
w boju przeciwko innym żywiołom, iż posiada zdol­
ności do walki i do życia, nie idzie tu o ludność 
naszą, lecz o to, żeby socyalne stosunki przez sy­
stem ten nie zostały zupełnie rozprzężone i żeby te 
tak ważne prowineye, jakiemi bezsprzecznie są dziel­
nice wschodnie monarchii, nie były uważane za pole 
doświadczalne dla teoryi, które nigdy nie przyniosą 
korzyści, chyba dla kilkudziesięciu ludzi, którzy się 
przy tem obłowią.

To jest nasze stanowisko i dla tego powia­
damy i zawsze mówić będziemy: jako wierni kró­
lowi obywatele podnosimy w pierwszój linii nasz 
glos i oby nie spostrzeżono za późno, iż mamy 
słuszność.

(Brawo! na ławach polskich.)

lub siedmiu synów mam do oddania królowi jako 
szermierzy — i sądzę, że gdybyśmy się zapytali pana 
ministra wojny, zwłaszcza obecnie, kiedy znajduje 
my się wobec podwyższenia siły zbrojnój wojska, po 
dzieliłby on zapatrywanie owój matki, a nie pana 
Grassa.

Co to wogóle znaczy M. P., że wzrost żywio 
łu polskiego zobowiązuje nas do popierania niem 
czyzny? Choćby ci Polaey się też mnożyli tak bar 
dzo, to są to przecież zawsze poddani pruscy i mają, 
jak zaznaczył pan Żółtowski, prawo, aby wedle kon- 
stytucyi uznawano ich za równouprawnionych. Pan 
Żółtowski nie żądał też, jak powiedział Jego Eksc. 
Heyden, aby usunięto komisyą kolonizacyiną: powie 
dział on przeciwnie: zmieńcie, panowie, § 4 konsty 
tucyi a natenczas będzie ustawa w swój formie u 
prawuioną. Dopóki atol: istnieje § 4 konstytucyi w 
obecnem brzmieniu, uie macie panowie prawa do 
przedkładania takićj ustawy i co do mnie, także od 
mawiani rządowi pruskiemu prawa do traktowania 
odmiennie pruskiego poddanego, który jest tak sa 
rno równouprawniony, jak keżdy z panów, aniżeli się 
traktuje cały egół ludu. M. P. wychodzi się zaw­
sze z tego stanowiska — a to jest fatalnym błędem 
ze strony Panów — że wyprowadza się zawsze na 
arenę ochronę niemczyzny wobec wzmagającego się 
pierwiastka polskiego. Jestto wedle zasad konsty 
tucyi uiedozwolonem. O tem atoli nie będziemy roz­
prawiali. Znajdujemy się wobec ustawy, która już

Era trudności.
Pod tym tytułem znajdujemy w ostatnim ze­

szycie „Hist. Pol. Blatter“ bardzo ciekawy artykuł, 
który nabiera niezwykłego aktualnego znaczenia 
mianowicie w obec ostatnich zajść wyborczych ze 
Siglem, a przedewszystkiem z JFusanglem — i pod 
każdym względem zasługuje na to, aby go czytelnicy 
nasi poznali choć w skróceniu.



Autor wspomniawszy we wstępie, że socjalna 
demokracja mimo pozornych klęsk, jakie jój zadają 
jój przeciwnicy, wciąż jeszcze wzrasta, i że tak samo 
wzrasta ruch antysemicki, który wyłonił się z bo- 
cydnego niezadowolenia i z niego wydobywa Bilę 
jednającą mu zwolenników, tak mówi dalej:

.Agitacją socjalno-demokratyczną i antysemi­
cką można krytykować pod wielo względami, mimo 
to trzeba się z nią liczyć i zastósować się do zmie­
nionych stósunków. To odnosi się także do frakcyi 
centrom. I dla niego rozpoczęła się era trudności, 
która wymaga wielkiej rozwagi i energii.

Można to było przewidzieć pcd wielu wzglę­
dami. Nasamprzód musi się uwydatnić próżnia spo­
wodowana śmiercią WiDdthorsta. Tak niezwyczajna 
osobistość, jakiej niemiecki parlamentaryzm dotych 
czas jeszcze nie wydał, nie doczeka się chyba już 
nigdy równego zastępstwa.

Tak nikt nie oponawał całej sytuacji polity­
cznej, jak ten niepozorny, zmysłu wzroku pozbawiony 
prawie zupełnie człowiek. Nikt tóż nie potrafił tak 
trzymać w karności stronnictwa złożonego z człon­
ków wszystkich szczepów niemieckich, jak ten w r. 
1866 anektowany minister hanowerski. Co prawda, 
to 8tósuaki były pomyślne dla takiego nsd wszyst- 
kiem panującego stanowiska. Przez wiele lat stał 
Windthorst niejako sam jeden naprzeciwko księcia 
Bismarcka, który w swej osobie przedstawiał całą 
politykę Rzeszy i państwa. To ułatwiało oryenta 
cyą i taktykę, jakkolwiek potężnemi były środki, 
spoczywające w ręku przeciwnika. Obecnie nie jest 
kierownictwo polityki Rzeszy i państwa ani w przy­
bliżeniu tak jednolite, jak za czasów Bismarcka, 
nawet kto ma dobre czucie, nie wie niekiedy, czego 
się ma trzymać. A co się tyczy stronnictwa centrum, 
to jednoczyła je już sama potrzeba odpierania stra 
szliwego nacisku kościoła państwowego; wszystkie 
inne względy ustępowały przed tym jednym przepo­
tężnym na dalszy plan — we frakcyi samej, jak i 
pomiędzy wyborcami w kraju.

W miejsce niewątpliwego i powszechnie uzna­
nego przywódzcy wystąpiło teraz w centrum kilku 
przywódzców, znakomici i najlepszemi zamiarami oży 
wieni mężowie, którzy atoli ową linię środkową, na 
której jedynie jednolita akcya centrum poruszać się 
może, a na którój Windthorst tak szczęśliwie utrzy 
mać umiał frakcyą centum, dopiero między sobą zna 
leśó muszą, nie mogąc jój z góry narzucać frakcyi 
z powagą zmarłego leadera. Pomiędzy samymi człon 
kami frakcyi występują naturalnie różne indywidnal 
sości i różność pojęć daleko silniej a konieczne wy­
równanie dokonuje się mniej łatwo. ,

W wyższym stopniu da się to samo powiedzieć 
o dotychczasowych wyborcach centrum. Tataj nie 
brak smutnych znaków zlnźnienia dyscypliny frak- 
cyjnój. Kiedy przy wyborach uzupełniających do 
parlamentu w okręgach wyborczych Kehlheim i 
Kaufbeuren-Mindelheim objawiło się niesłychane do­
tychczas rozstrzelenie głosów w łonie stronnictwa 
centrum, nie brakło skłonności zwalenia winy za 
to — po części niewątpliwie słusznie — na karb 
specyficznie bawarskich stósunków, względnie niedo 
magań. Ale od tego czasu powtórzyły się podobne 
wydarzenia i gdzie indziej, mianowicie w Westfalii, 
w okręgach wyborczych, które zawsze należały do 
żelaznych podstaw centrum. W Backum-Warendorf- 
Ludinghaasen stali na przeciwko sobie przy osta 
tnich wyborach uzupełniających do sejmu różni kan­
dydaci centrum i nie udało się przed rozstrzygnię 
ciem sprawy doprowadzić do porozumienia. Daleko 
poważniejsze wypadki atoli rozgrywają się obecnie 
w okręgach wyborczych Olpe-Meschede i Olpe-Me 
schede-Arnsberg, które przez długie lata były repre­
zentowane przez zmarłego deputowanego Piotra 
Reichenspergera w sejmie, względnie w parlamencie. 
Pojawiło się tam nie mniej jak siedm kandydatur, 
wszystkie w imieniu centrum, a popierają je różne 
grupy lokalne odnośnie interesentów. Sposób, w jaki 
jeden z tych kandydatów, nazywający się sam „człon­
kiem lewego skrzydła centrum“ redaktor jednego 
z organów centrum, pojął postawienie swój kandy 
datury, spowodował cały zarząd obydwóch frakcyi 
centrum do potępienia w publicznem oświadczeniu 
rozróżniania pomiędzy tak zwauem prawem a tak 
zwanem lewem skrzydłem centrum, tak pomiędzy 
wyborcami, jak i we frakcyi samej w sejmie i 
w parlamencie.

Najniebezpieczniejszą stroną wypadków w na­
zwanych wyżej okręgach sauerlandzkich jest wysu­
nięcie na pierwsey plan preeciwieństw interesowych';. 
miasto i wieś, przemysł i rólnictwo chciałyby mieć 
swych osobnych kandydatów, którzyby złożyli przy­
sięgę na to, że bronić będą swych interesów sta­
nowych.

Reprezentacja Indowa, złożona z takich przed­
stawicieli poszczególnych interesów oznaczałaby ruiuę 
uaszych instytucji parlamentarnych i przyczyniłaby 
się najmniój do zadowolenia usprawiedliwionych in­
teresów poszczególnych, i wywołałaby tylko koalicye, 
które, skłonne do pogwałcenia słabszych grup, tylko 
z trudem przystępy wały by do sprawiedliwego rozwa­
żania spraw w granicach interesów ogółu. Wcale 
zaś nie da się pogodzić dążenie do tworzenia grap 
interesowanych z programem centrum, który wywie-

uwzięli na obrazy Ukrzyżowanego, iż walczą prze­
ciw nim daleko więcej, niż przeciw głęboko zako­
rzenionym wadom swych owieczek.l) Lecz bez­
stronnie rzecz sądząc i jednakową miarę sto­
sując do wszystkich, jak tego wymaga toleran­
cja, przyznać mnsimy, że archireje postępują 
w tym wypadku zgodnie z obowiązkiem swego su­
mienia. Nie wiemy, czy są wyraźne kanony cerkie­
wne, zakazujące stawiania krzyżów i figur 8więtycb; 
lecz skoro zwyczaj cerkwi rosyjskiej sprzeciwia się 
temu, archireje ze swego stanowiska stnsz ie zwy­
czaju cerkwi bronią?, opierają się prośbom swojój 
trzody i gubernatorom, szukają poparcia w Synodzie. 
Jest to fakt godny naśladowania w katolickim pol­
skim Kościele...

Zbłądzili tylko dnehowni pasterze prawosławni 
zamiast sami wziąść w ręceiiuglftiucuj vnuuum, awi; rrjniu i W tem, Żtt T. 1866, ------------- ■ V, ‘ •

sza jako hasło i wywieszać musi równe staranie sprawę krzyżów prawosławnych, pozwolili Bezakowi 
o duchowe i materyalne dobro wszystkich klas na wydanie ukazu w materyi religijuój i na ukaz 
ludności, ponieważ irakeya bardziój aniżeli która- teu jakby na kauouiczuy przepis dotychczas się po- 
kolwiek inna składa się z członków wszystkich klas wołują.
luduości. Większy jeszcze błąd był, że zamiast zacząo

Stronnictwo i frakcja centrum musi wobec usuwać krzyże z miejsc, gdzie ludność czysto pra- 
wszystkich takich dążeń i prądów jak najstauowczój wosławna, oni, jeżeli nie radzili, przyuajmuiój jene- 
utrzymać swą samodzielność. Nie może ono pozwą- raluym gubernatorom pozwalali znosie krzyże kato- 
lió zaprządz się do ich jarżma. Pod tym względem lickie. Tolerowali wśród swoich owieczek zwyczaj, 
może mu zachowanie się konserwatystów wobec który nie zgadzał się ze zwyczajem prawosławnym; 
ruchu antysemickiego posłużyć za odstraszający | czemu nie chcieli go tolerować wśród ludności^czy-
przykład. sto katolickiej, zwłaszcza że sami przyznają, iż to 

jest „zwyczaj pobożny“ ? Co jest pobożne rzeczy­
wiście ze stanowiska prawosławnego, prawosławie 
może czynić lub nie czynić, — jak mu się podoba ; 
ale szanować powinno w wyznaniu innem.

10.
Z gubernil zachodnich przejdźmy do Królestwa 

Polskiego.
Zarządzający sprawami duchownemi wyznań 

cudzoziemskich w Królestwie“, Muohanow, w re­
skrypcie swoim do gubernatorów, z dnia 24 lipca 
(5 sierpnia) 1867 r. nr. 3097 ł) oświadcza, że do tej 
daty nie było żadnych przepisów o nadzorze władzy 
cywilnej nad stawianiem krzyżów. I nie byłoby ich 
nadal, gdyby nie był zapytał gubernator nowo utwo­
rzonej gubernii łomżyńskiój.

Wiadomo, że cała gubernia augustowska, do 
której przed rokiem 1866 należała Łomża, oddaną 
została pod wojenny zarząd Murawiewa.

Z owego czasu weszło tam w życie rozporzą 
dzenie Murawiewa, zabraniające stawiać krzyżów ka­
tolickich i gdy w roku 1866 przywróconą niby została 
regularna administracya, a gubernia augustowska 
wróciła pod władzę namiestnika Królestwa, polieya 
uważała sobie za obowiązek trzymać się jeszcze roz 
porządzenia Murawiewa. Mieszkańcy zatćm musieli 
prosić gubernatora o pozwolenie; a gubernator łom 
żyóski, do którego prośby nadchodziły, odniósł się 
do zarządu wyznań „cudzoziemskich“ w Królestwie 
„prosząc o wskazówki“ jak ma w tój materyi się 
zachować,

(Dokończenie nastąpi).

0 trzyżach pod rządem rosyjskim.
(Ciąg dalszy).

8.
Przez powyższy dekret stare krzyże prawo 

sławne na Litwie skazane zostały na śmierć po 
wolną, stawianie zaś nowych bardzo utrudnione.
W ostatnich latach, na Wołyniu, jak widzieliśmy 
poprzednio (nr. 6) arcybp. wołyński Modest, na 
prośbę gubernatora, uwzględnił pobożne życzenia 
swych owieczek; litewski zaś Donat gtuchym pozo 
staje na wszelkie prośby.

W „Litów, eparch. wied.u z dnia 15 listopada 
1892 r. nr. 46 czytamy:

Zarządom cerkiewnym w eparchii litewskiej 
do wiadomości i zastósowania się.

Ze względu, że często, zwłaszcza w ostatnim 
czasie, do zwierzchności eparchialnój pizybywają 
prośby od włościan, już to pojedyócze, już całemi 
wsiami o pozwolenie sa postawienie krzyżów przy 
drogach i przy wsiach, konsystorz litewski mając 
na uwadze poprzednie rozporządzenie odnośnie do 
krzyżów na placach, przy drogach itp., zatwierdzone 
przez najśw. synod i drukowane w „Lit. eparch. 
wied.“ r. 1870 nr. 21, z polecenia najprzaw. Donata, 
arcybiskupa litewskiego i wileńskiego, zaleca para­
fialnym zarządom cerkiewnym w eparchii litewskiej

zamiast rozpowszecb-1 u'atora łomżyńskiego, wydał okólnik do wszystkich I------ ---  -
nionego zwyczaju stawiania krzyżów na otwartych | gubernatorów w Królestwie, dnia 24 lipca (5 sierp. | czas zażądał głosu dep

mogą powstać w tym względzie, uważam za konie 
czne zastósować do tutejszego kraju przepisy, jut 
istniejące w guberniach północno i południowo-zacho­
dnich, gdzie stawianie krzyżów pozostawione jest do 
uznania gubernatorów; przyczem nalety w każdym 
pojedynczym wypadku brać na uwagę rozmaite oko­
liczności co do miejsca, czasu i samego znaczenia 
pomnika religijnego. W skutek tego upraszam naj­
pokorniej W. Ekscel., żebyś zawiadomił naczelników 
powiatowych swej gubernii, że krzyże, figury i znaki 
religijne w ogóle nie mogą nadal być stawiane ina­
czej, jak tylko za pozwoleniem W. Ekscel.. a mie­
szkańcy, którzy chcą je stawiać, powinni sta­
rać się o to przez odnośnych naczelników 
powiatowych. Wydając pozwolenia na takie po­
stawienie, należy pilnować, żeby prawa prywatnych 
właścicieli ziemi nie były naruszane. Dla tego, gay 
kto chce postawić krzyż, figurę lub inny znak reli- 
gijny o a. cudzéj ziemi, wiuieu ntczeluikowi powiatu 
okazać świadectwo, że właściciel zgodził się, i na­
czelnik dopiero po wykonaniu tego warunku winien 
ostatecznie prosić o decyzyą w. exc. Nakoniec, 
przy poświęceniu znaków religijnych, po ich wysta* 
wieniu, i wogóle we wszystkich wypadkach, kiedy 
lud zbiera się w większój liczbie, żeby pilnowao na­
leży téj przyzwoitości (blagoczynie), trzeba kierować 
się przepisami, które podałem w oyrkularzu 8W01™ 
dnia 6 (18) czerwca roku bieżącego (1867)
nr. 2001“ »). , . .

Oto pierwsze w Królestwie ograniczenie co do
krzyżów i figur.

’) Cyrkulurz ten opiewa, ie na proceaye i inne liczne ze­
brania ludu, jako też na zjazd księży z tego powodu, nttleży 
prosić o pozwolenie naczelnika powiatu.
larów, II 09- , .

(Dokończenie nastąpi.)

Śbornik cirku- .<#*>

Skandal w parlamencie niemieckim.

Już od samego rana gromadziły się wczoraj 
setki osób prźed gmachem parlamentarnym, aby być 
obeenemi na ciekawem posiedzeniu Izby. Niebywa­
łym był też udział publiczności, członków Izby i re­
prezentantów rządu. Na wstępie posiedzenia zaraz 
udzielił marszałek Levetzow nagany deputow. 
Ahlwardtowi za orzeczenie jego z dnia po­
przedniego, kiedy mówiąc o człoukach parlamentu, 
wyrażał się o nich, jako o „ludziach, którzy zdra­
dzają własny naród w nadziei, że im spadnie jakaś 
okruszyna od żydów.“ W tych słowach, jak zau­
ważył marszałek, leży zarzut zdrady kraju a takiego 
zarzutu nie możaa dość ostro skarcić. Dep. Ahl- 
wardt ukazał się w Izbie z aktami w nie­
bieski zawiniętemi papier, które złożył na swym 
stoliku. Izba przystąpiła do porządku obrad i pe 
załatwieniu kilku drobnych spraw obrachunkowych 
rzzpoczęła rozprawy nad etatem. Oczy wszystkich 
były zwrócone na Ahlwardta, ale on milczał. Od-

Muchanów, zarządzający sprawami duchownemu ’ roz(izia{ów etatu fun-
uaiuym zaiząuuiu uenŁiewujiu w cpaicim mewoncj i tychże wyznań, w odpowiedzi na zapytanie guber- czytano i przyjęto caiy s g ¡.„jp Wten-
skłaniaó parafian swoich, żeby, zamiast rozpowszecb- natora łomżyńskiego, wydał okólnik do wszystkich duszu inwalidów — Ahlwardt milcz ąg ■.
ninnoffA ata wiania tratłAw na nt.wnrt.vph I Ar,i a 9A 1iru»a ai«rn I CZ&S Z&ŹlĄd&ł glOSU K 1 C u t 6 F, J

że zażądano dnia poprzedniego od dep. Ahlwardta 
przedłożenia wzmiankowanych przez mego dokumen­
tów i stwierdził, że tenże dotychczas materyału nie 
przedłożył. Na to wezwanie wstąpił dep. Ahl­
wardt na mównicę i wśród natężonój uwagi słu­
chaczy oświadczył, że w pospiechu me mógł zebrać 
wszystkich dokumentów, ważących przeszło dwa 
centnary (Wielka wesołość). Złożył on je u róż­
nych przyjaciół w Berlinie i okolicy, niektórzy z 
nich atoli, jak księgarz Glóss, umieścili je dalój, 

trzeo rengij-1 ponieważ u nich odbywały się rewizye domowe, 
bezwarunkowo Izba nie może tóż żądać, aby przedłożył: zaraz cały

.(16) MASKA.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

Kazimierza Trojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 08.)

Nie było dnia, w którym by ktoś z okolicy nie 
przybył do zamku, czy to za interesem, czy w od­
wiedziny; w takich razach gościa nie puszczano 
przed kolacyą do domu, i wciągano do zabaw mło 
dzieży. I tak dzień po dniu mijał szybko, jakby 
składał się z dwóch godzin, nie dwunasta. Do dru­
giego śniadania panny nie pokazywały się młodym, 
chociaż częste wybuchy śmiechu w przyległych po­
kojach lub żywsze rozmowy z Francuzką świadczyły, 
że nie śpią; dopiero przy stole ukazywały sie świe 
żutkie, zarumienione krótkim biegiem do parka lub 
przez korytarz, ubrane w lekkie batysty, przepasane 
paskami, uozesane w gładkie a twarde fryzury, niby 
z kamienia wykute.

Zaczynały się żarty, docinki, opowiadania 
o snach okropnych, śmiechy i przekomarzania, 
zwłaszcza najżywsze wtedy, gdy Maryan był obecny 
przy stole, on to bowiem celował w używaniu dwu- 
znaczników i zwrotów, olśniewających słuchaczów 
paradoksami. Maryan miał złośliwy język, i gdy 
komu łatkę przyczepił, to już tak stósowną i cha­
rakterystyczną, że słuchacze dusili się od śmiechu. 
Po śniadaniu wyruszono do parku na przechadzkę, 
między trawniki, cieniste drzewa, nad stawek do 
łabędzia, aby nakarmić go bułką z ręki, lub po­
między klomby kwiatów, woniejących różnemi za 
pachami, rozśpiewanych brzękiem pszczół i muszek 
złotych, rozkołysanych skrzydełkami motyli, a je 
żeli w parku było za gorąeo, skupiano się w mocno 
zacienionym północnym salonie, gdzie przy grze 
fortepianowój czytano książki, przeglądano czaso

na
miejscach, uczucia swego poddania się względem 
woli Bożój wyrażali przez jakąkolwiek, odpowiednią 
do wypadku, ofiarę dla świątyni parafialnój.“

W półtora miesiąca późniój ten sam organ 
eparchialny, dnia 31 grudnia 1892 r. nr. 52 znów 
ogłasza:

„Z powodu, że w ostatnich czasach bardzo 
często nadsyłane bywają od włościan i nawet od 
zarządów (pricztoio) cerkiewnych prośby o pozwolenie 
na stawianie krzyży we wsiach i przy drogach, konsy­
storz duchowny litewski, z polecenia jego przewielebno- 
ści, ma honor prosić redakcyą „Litów, eparch. wied.“, 
żeby na nowo przypomniała duchowieństwu rozpo­
rządzenie... drukowane w temże piśmie r. 1870 
nr. 21.“

Następuje tekst owego rozporządzenia, który 
podaliśmy poprzednio (nr. 7).

9.
Każdemu z wierzących katolików dziwnem 

może się wydawać: że ani ks. Wasilczykow, ani 
Bezak, ani Murawiew nie zakazali stawiania krzy­
żów (prawosławnej ludności); że gubernator wołyński 
owszem popierał ten zwyczaj; a archireje tak się

pisma i dzienniki. Niekiedy rozprawiano żywo 
o toczącój się właśnie podówczas wojnie prusko 
francnzkićj. Potem nadchodził obiad, potem czarna 
kawa przy stolikach pod lipami w parku, na 
stępnie jakaś wycieczka, polowanie lub dłuższy spa­
cer po ogrodzie, wreszcie wieczerza. Szare, wie 
czorne godziny, łamiące się ze światłem nikłych 
promieni księżyca, miały najwięcój uroku — zbli­
żały do siebie tych, którzy we dnie trzymali się 
z daleka.

Roman, milczący zrazu i dziki, szybko przejął 
się tonem otoczenia; brakło mu wprawdzie tój pe 
wności i swobody, z jaką zawsze występował War 
wicz, jednakże obdarzony bystrym zmysłem spostrze­
gawczym i dzielną kombinacyą, wnet, bo już po 
kilku dniach pobytu w zamku, poznał się z formami 
i zwyczajami do tego stopnia, że nie raził nikogo 
ani obejściem, ani słowem. Być może, że babka 
Helena uprzedziła była panienki, iż w Romanie nie 
ujrzą salonowca i wiele wybaczyć mu powinny; pra­
wdopodobnie tak było — i dla tego poczuwały się 
one niejako do obowiązku zaopiekowania się dzikim 
„medycyuszem“ i od razu otoczyły go serdeczną 
poufałością Nazywały go kuzynkiem, śmiały ,się 
z jego wykroczeń przeciw sawojruiwe bez złośliwo 
ści, pouczały chętoie, a im więcój odgrywały role 
mentorek, tem bardziój zyskiwały jego zaufanie 
i chęć do okazania im serdeczności. Takie przyja­
cielskie postępowanie dziewcząt nakazało także 
War wieżowi zachować życzliwy ton w obejściu się 
z Romanem, aczkolwiek Roiflan był wobec niego 
od początku wymuszonym. Stósunek ich wzajemny, 
dzięki przezorności i gładkiemu wychowania War 
wieża z jednój strony, z drugiój zaś dzięki wrodzo- 
nój skrytośei Romana, zawiązał się w ten spósób, 
że zarzucić nie można mu było nic zgoła. O przy­
jaźni nie było wprawdzie mowy, ale i nienawiści 
nie mógł się nikt dopatrzyć. Zdarzało się czasem, 
że Warwicz urządził małą wycieczkę słowną prze 
ciw towarzyszowi zabaw, atoli przytomny umysł 
Romana odbijał cięcia zręcznie, a zaczepki takie 
kończyły się zazwyczaj śmiechem. Warwicz góro­
wał nad Romanem zręcznością, wytwornością i spry

1867 r., o którym już wspomnieliśmy. Okólnik ten 
konstatuje naprzód to, co twierdził ^Bezak o guber 
niach południowo-zachodnich, a archirej litewski o 
Litwie, że

„stawianie krzyżów, posągów i innych figur re 
ligijnych, przy drogach, na polach i wogóle poza 
kościołami, jest starym (iskonnyj) zwyczajem kato 
lików, zamieszkujących kraj tutejszy. Dla tego sta­
nowczy zakaz tego zwyezaju byłby niestóso 
wnym i mógłby mieszkańców pobudzić do 
narzekań na ograniczanie ich potrzeb' religij 
nych. Z drugiej strony nie możnanvch. Z drugiej strony me można Dezwarunaowo u« , „ „„,oąiA*vń deniero
pozwalać wrzystkim w ogóle i każdemu pojedyńczo mat^yał’ ponieważ wikacvach parlamentarnych 
według upodobania stawiać te religijne znaki. Naj- I nn Wielkanocy po wa y p _ 
lepszym tego dowodem są manifestacje rewolucyjne, i ----- — -r..° . , narlameutarnymktóre podim o,totnich „toporków, »kład, on rtto- n. rtd. pariamenu^^
stawianiu krzyżów i innym religijnym uroczystościom. Studyum ich atoh nie ma , g P
fcb, na pra,».« z.pobiodz „«Hwokcinn,, jaki, |

kacyi wielkanocnych. Śmiechem i oznakami o u 
rżenia przyjęto oświadczenie to w Izbie. Dep. 
bia Ballestrem zaproponował, aby posiedzenie 
odroezjó na godzinę i oddać przez ten czas doku- 
menta do zbadania konwentowi semorow,

*) Od czasu, jak arcybp. Donat objął stolicę litewska, nic 
czytaliśmy w „Litów, eparch. wied.“ żadnego rozporządzenia 
jego, w celu ukrócenia np. pijaństwa; przeciw krzyżom żaś 
w bardzo krótkim czasie — aż dwa!

ł) Ob. „Śbornik cirkularow po uprawieniu duchownymi 
diełami,“ Warsz. 1866—67, cz. II, str. 101...

który treść

tem — Roman przewyższał go siłą fizyczną, głęb 
szym umysłem i prostotą.

Początkowy sąd Romana o Jance, „nieznoś­
nym podlotku“, wkrótce się zmienił. O ile Stefania 
wyśmiewała każdą poważniejszą rozmowę, a goniła 
za błyskotliwą grą wyrazów, za śmiechem, pustotą 
i nieustannem rozproszeniem myśli, o tyle Janka, 
gdy poruszono kiedy sprawę, dającą jój możność 
głębszego myślenia, zapalała się, wytężała umysł nad 
trafną odpowiedzią lub stósownem zapytaniem, i wte­
dy wpatrywała się głęboko niebieskiemi oczyma w 
twarz mówiącego. Po niedługim już czasie nauczył 
się Roman oceniać wedle słuszności owo spojrzenie, 
które go początkowo raziło, a równocześnie znalazł 
prawdziwą przyjemność w rc zmowie z tym piętna­
stoletnim podlotkiem. Podczas jednój z takich roz­
mów prosiła go Janka, aby opowiadał jój w wol 
nych godzinach o różnych cudach wiedzy i nauk 
obcych jój zupótnie, o których istnieniu nic prawie 
nie wiedziała. Roman przystał na to chętnie, raz, 
że rola nauczyciela pilnój słuchaczki pochlebiała mu, 
powtóre chętnie spełniał wszystko, czego zażądał od 
niego ktokolwiek z rodziny Czarnomińskich — był 
to w jego poczuciu rodzaj odwetu za gościnne przy 
jęcie. . .

Najprzyjemniój gwarzono o szarój godzinie na 
tarasie zamkowym. Tradyeya powiada, że takie^ 
pogadanki między młodym chłopcem a dorastającą 
panienką kończą się zwykle miłością; Otello, krwa 
wy Maur, podbił podobnemi czarami serce Desde- 
mony. Między Janką a Romanem jednak nie za­
siadł dotąd ten mały figlarz Amor i nie podszepnął 
im słówek miłosnych tak ponętnych a tak tajemni­
czych dla serc nieskażonych; oni pokochali się uczu­
ciem szczerój, siostrzanój przyjaźni -- nawet mówili 
sobie za przyzwoleniem i namową babuni wprost: 
Janko, Romanie...

Roman nie koohal nigdy dotąd i nie miał ja­
snego wyobrażenia, czy kochać potrafi; teraz nada­
rzała się sposobność spytąć o to serca — ale on nie 
pytał się wcale, a ono milczało.

Aż oto nagle, stało się z nim coś dziwnego, 
niepojętego... a przyszło ono, to niepojęte tak szybko,

tak niespodzianie, j‘ak naprzykład uderzenie gromu

W Jednego dnia, przed obiadem, wszedł do salonu 
i zatrzymał się zdziwiony na progu.

W salonie była tylko Stefania i Jansa. 
Stefania, wsparta jedną ręką o

lona nieco w tył, mówiła nam^tnym. wz u y 
głosem do siostry, starającój się ją uspokoi,.

_ Nie... nie... nie... pod ‘»dnym warunkiem

Die"‘ Snoh-zał iói w oczy lekko załzawione, niby 
obrażone, niby Uutne, niby groźne '8£
W nie i nie móet postąpić ani naprzód, ani się co 
fnąć. Goś niepojętego, przecudownie pięknego lśniło 
sie mieotalo, wrzalo tam w tych źrenicach, a tak 
nrzjkuwało go d° miejsca i obezwładniało, jak żyła 
szlachetnego kruszcu ubezwładnia chwilowo poszuki­
wacza złota, gdy na nią dżaganem natrafi.

Rzecz wnet się wyjaśniła, o co Stefanii cho­
dziło. Henryk, nieroztropny wyrostek, “azHw^ 
w przystępie dziecinnego gniewu „Włoszką, 
ją ubodło i rozdrażniło. Janka w kilka chwil potó 
zdołała zwaśnionych pogodzić, chociaż Stefania po 
.żadnym warunkiem“ na przeprosiny brata zgoaz 
się nie cheiała — i cala niesnaska rodzinna prysia 
niby banka mydlana... ale Roman patrzał wcią je 
szcze w zagadkowy obrazek pod oknem, widoczny 
już tylko jego wyobraźni i wciąż słyszał te sa 
wyrazy. pod żadnym warunkiem nie,

I już go ani obrazek, ani słowa nie odstąpiły 
przez dzień cały; zasnął z niemi na myśli, prześni 
noc całą o nieb, a gdy się obudził, jakaś Prze^z‘ 
WDie upajająca błogość owładnęła nim całym, 
stchnął, uśmiechnął się i znowu westchnął.

— Wstawaj, wstawaj prędko — powiadało mu 
coś w duszy - idź ją obacz, powitaj spraw, jćj 
jakąś wielką przyjemność, zobacz, czy taka pięK 
jak wczoraj, tam przy oknie?...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ich zakomunikuje Izbie przez swego referenta. 
Dep. Richter zauważył, że można dalój prowa­
dzić obrady nad etatem, dopóki konwent seniorów 
nie ukończy swego zadania. Tymczasem deputo­
wany 8 c h m i d t podał zwój papierów do przejrze­
nia ministrowi Miąnelowi, lecz natychmiast marsza­
łek L e v e t z o w zażądał jego zwrotu i nie wypuścił 
go więcój z swych rąk.

Dep. Ahlwardt oświadczył, że nie ma nic 
przeciwko zbadaniu materyaht przez mężów zaufania 
Izby, że atoli przedłożone części dokumentów nie 
poinformują ich w niczem, jako wyrwane z całości. 
Dep. bar. Manteuffel popierał propozycyą hra­
biego Ballestrema, zaznaczając, iż dep. Ahlwardt 
tak ciężkie wypowiedział oskarżenie, że musi je 
udowodnić natychmiast, jeżeli to w ogóle uczynić 
zdoła. Dep. Ahlwardt odpowiedział na to, że 
oskarżenie wypowiedział z całą świadomością i że 
złoży dowody odnośne, tego nie może atoli uczynić 
w tój chwili 1 dla tego prosi o zwłokę. Dziki li­
berał W i s s e r zauważył, iż dep. Ahlwardt uczynił 
dosyć, składając akta na stole Izby i że nie należy 
ich badać teraz, jeżeli on sobie tego nie życzy. 
Wobec tego oświadczył marszałek Levetzow, iż 
ma prawo dysponowania aktami od chwili, jak je 
złożono na stole parlamentarnym. Wśród ogólnśj 
wesołości podziękował dep. W i s s e r za tę nauczkę 
poczem Izba jednogłośnie prawie uchwaliła odro­
czenie posiedzeuia na godzinę.

Posiedzenie konwentu seniorów rozpoczęło się 
zaraz po godzinie 2 i zaraz na wstępie poruszono 
kwestyą, czy dozwoloną jest obecność reprezentan­
tów rządu. Zgodzono się na to jednakże, że pożą­
daną jezt obecność przedstawicieli rządowych, ponie­
waż konwent seniorów występuje tutaj jako korni- 
sya. Wskutek tój uchwały przybył na posiedzenie 
kanclerz hr. C a p r i v i z kilku członkami Rady 
związkowój. O godz. 81/» otwarto znowu posiedze­
nie plenarne parlamentu.

Marszałek udzielił głosu hr. B all es t re­
mowi, który, jako referent konwentu seniorów, 
oświadczył, iż tenże zbadał przedłożone przez Ahl- 
wardta dokument« i że wezwał dep. Ablwardta, aby 
wskazał pojedyńcze akta, któreby mogły poprzeć 
wczorajsze jego oskarżenia. Ahlwardt nie zdołał 
tego uczynić i oświadczył, że dowodu będzie mógł 
dostarczyć wtenczas dopiero, kiedy zbicrze resztę 
dokumentów oskarżających. W skutek tego komisya 
uchwaliła jednomyślnie oświadczyć, że przedło­
żone przez dep. Ahlwardta dokumentu me zatoierają 
nic takiego, coby mogło w jakikolwiek sposób po- 
przeć twierdzenie dep. Ahlwardta, wypowiedziane na 
wczorajszem posiedzeniu parlamentu, że nie zawie­
rają one nic, coby obciążało w czemkolwiek którego 
z członków rządu lub parlamentu. Wśród oklasków 
Izby oświadczył hr. Ballestrem następnie, że postę­
powanie takie jak Ahlwardta, chwała Bogu, dotąd 
jeszcze nie zaszło w parlamencie i że nie można go 
potępić w dość ostrych wyrażeniach parlamentar­
nych. Dep. Ahlwardt nie czuł się bynajmniój 
przygnębionym i zbitym z toru, skarżył się na „po­
gwałcenie“ ze strony konwentu seniorów i dorzucił 
do dawniejszych nowe jeszcze oskarżenie, że jeden 
z wysoko postawionych obywateli otrzymał od pre­
zesa senatu obcego państwa piśmienne podziękowa­
nie za pieniądze z prośbą, aby i innym członkom 
senatu podobne sumy przesłać zechciał. Z rzadką 
jednomyślnością powstali członkowie wszystkich 
stronnictw przeciwko dep. Ahlwardtowi, który po­
mimo ostrego biczowania słowami, na jakie pozwala 
tylko dyscyplina parlamentarna, co chwilę głos za­
bierał i protestował przeciwko pogwałcaniu swój 
osoby. Jako obrońca Ahlwardta wystąpił deputo­
wany S t o c k e r, który podnosił okoliczności ła­
godzące.

Burzliwe to posiedzenie zakończyło się o godz. 6. 
Izba zbierze się dopiero 13 kwietnia.

KORESPONEENCYE.
Z Gniezna, 22 marca. 

(Wizyta Najprzew. ks. Arcypasterza.)
(8.) We wtorek rano o godzinie 8 przybył 

Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz do naszego 
miasta powitany na dworcu przez JJWW. księży 
Dorszewskiego i Kwiatkowskiego. Odprawiwszy w 
katedrze u grobu św. Wojciecha cichą mszą świętą 
udał się ksiądz Arcypasterz do seminaryum gdzie 
przysłuchiwał się prelekcyom profesorów, egzamino­
wał kleryków, a w końcu konferował z księżmi 
profesorami w sprawie powiększenia seminaryum.

Po odbyciu sesyi w konsystorzu oglądał Naj­
przewielebniejszy ks. Arcypasterz w towarzystwie 
Najprzew. ks. Biskupa Likowskiego, ks. prał. Wan- 
jury i prześwietnój Kapituły gnieźnieńskiój podjęte 
restauracye kaplic w archikatedrze, poczem odbył 
się obiad u nowego proboszcza kapituły gnieźnieó- 
skiój JW. ks. prał. Dorszewskiego. Po południu od­
wiedził ks- Arcypasterz grobowiec św. Jolenty w ka­
plicy kościoła pofrańciszkańskiego.

Ziemie Polskie.
* Z Wilna piszą do „Czasu“:
„Nowy naczelnik kraju bawi dopiero tutaj od 

kilku tygodni i niczem dotąd nie wyszczególnił się, 
chyba tem, że przy pierwszym występie przyjął na­
przód obywateli, których było z 50, późniój wojsko­
wych, po nich urzędników i sędziów, a na samym 
końcu po pauzie półgodzinnśj duchowieństwo różńych 
wyznań. Każdemu prawie powiedział parę słów 
grzecznych i wszystkim bez wyjątku podał rękę; 
zadnćj mowy jednak nie było, ani nawet żadnego 
słowa, z któregoby można cokolwiek wnioskować.

„P. Orżewskiego poprzedziła tu sława przy­
szłego pogromcy przekupstwa i spekulantów urzędo­
wych; dotąd żadnój zmiany nie zaprowadził, lecz 
zabrał się natychmiast do pracy i dotąd zdaje się, 
z® tylko rozpatruje się w położeniu. Co nastąpi, 
P>e wiedzieć, ale podobno strach nie opuścił znanych 
bltejszych łapowników.

„Postacią swoją nowy jenerai-gubernator, za- 
równo jak i wykwintnością obejścia, przypomina 
Weco Albedyńskiego. Żona jego, księżniczka 8za- 
chowska, urodzona z ks. Dołgorukowój, młodo wy- 
eiąda. Oboje są bogaci — Czartorysk na Wołyniu

do nich należy. Państwo Ortewscy są beadzietni. 
a pani Orżewska ma być szczególnie skłową do 
dobroczynności. Jeżeli pójdzie w ślady pani Pota- 
powój, będzie w Wilnie miała szerokie pole działa­
nia. W każdym razie robi ona wrażenia damy 
wielkiego świat«, a pod względem reputacyi, jako 
kobieta, jest nienaganną, co niesłychaną jest no­
wością w Wilnie po tyioletnich skandalach Ko- 
cbanowa.

„Oto jak przedstawiają się bezstronnym „nasi 
obecni władzey“, jako ladzie. Działanie ich i sto­
sunek do ludności kraju jednak oczywiście żależeć 
będzie od instrukcyi, jakie otrzymają z góry.“

.W 1 e ■ e y.
* Berlin, 22 marca. „Agenzia 8tefani“ ogła­

sza następujący program uroczystości podczas poby­
tu w Rzymie cesarza Wilhelma i ceaarzowój Augu­
sty Wiktoryi: 20 kwietaia przybycie Ich cesarskich 
Mości do Rzymu; 21 wyścigi a wieczorem przedsta­
wienie galowe w teatrze Argentiua; 22 uczta galo­
wa w Kwiryuale; 23 koncert dworski; 24 parada 
w Prati di Gastello; 25 festyn rycerski a wieczo­
rem bal u burmistrza rzymskiego, Deca dl 8ermo- 
neta; 20 festyn ogrodowy w Kwiryuale; 27 odjazd 
do Neapolu; 28 przejażdżka po przystani; 29 wy­
cieczka do Pompeji; 30 odjazd z Neapolu do Spezii; 
1 maja przybycie do Spezii i śniadanie ua pokładzie 
okrętu „Savoia.u

— Dziś przyjmował cesarz Księcia-Biskupa 
wrocławskiego, kardynała dr. Koppa w uroczystćj 
audyencyi. Cesarski ekwipaż galowy przywiózł 
Jego Emineucyą z hotelu do zamku królewskiego. 
Na dzień 23 bm. został ks. kardyuał zaproszony do 
cesarskiego stołu na śniadauie.

— Ksiądz kardyoał i arcybiskup kolońskl 
Krementz przybędzie niebawem do Berlina i przyj­
mowany będzie przez cesarza.

— Dr. Stuhlmann miał się wyrazić do re­
daktora „Indep. belge*, że wszystkie pogłoski o 
śmierci Emina Paszy są bezpodstawne. Jest on 
przekonany, że się Emm ziajduje w bezpiecznem 
miejscu i że niezadługo przyjdą do Europy autenty­
czne od niego wiadomości. Jest rzeczą wątpliwą, 
czy dr. Stuhlmann rzeczywiście mógł się wyrazić z 
taką pewnością o tój sprawie.

— Izba deputowanych sejmu pruskie­
go załatwiła wczoraj kilka drobniejszych spr iw 
i petycyi i rozpoczęła wakacye wielkanocne, które 
meją potrwać do 11 kwietnia.

— Na kougresie dla polityki socyalnój 
zalecali w dalszym ciągu posiedzenia wtorkowego 
prawie wszyscy mówcy popieranie wewnętrznój ko- 
lonizacyi i ulepszenie organizacyi kredjtowój. 
Prof. Wagner stanął w obronie ceł zbożowych, na 
co odpowiedział dep. Wisser, opierając się na do­
świadczeniu swem jako róluik, że cło od wódki, cła 
zbożowe itd. dotąd tylko wielkim posiedzicielom 
przyniosły korzyści, małym zaś chłopskim posiedzi­
cielom szkodliwie dały się uczuć. Wyższy radzea 
rejencyjny Thiel oświadczył, że bank prowincyo- 
nalny nadreński już się ukonstytuował jako bank 
włościański.

— Plan wygrywania w loteryi pruskiój 
ma uledz zmianie po dodaniu 35,000 nowych losów 
do 190,000 dawniejszych. Główna wygrana wyno­
sząca dotąd 600,000 marek ma być zmienioną na 
500,000. Następne główne wygrane mają być czę­
ściowo zupełnie skreślone, ale za to liczba mniej­
szych wygianych, zwłaszcza po 5000 i 3000 marek 
ma być tak znacznie podwyższona, że w przy­
szłości będzie około 15,opo wygranych więcśj, jak 
dotąd.

Telegramy.
Paryż, 22 marca. Wczoraj przewieziono zwłoki 

Juliusza Ferrego z pałacu luksemburskiego na dwo­
rzec wschodni, przy nadzwyczaj licznym udziale pu­
bliczności, najwyższych dostojników władzy i ciała 
dyplomatycznego. W mowach wygłaszanych przy 
tej sposobności, sławiono przymioty Fe.rrego jako 
męża stanu, jego nieugięty charakter i niezachwiany 
patryotyzm. Kaźmierz Parier wywodził, że Ferry 
służył swemu stronnictwu, ale także umiał mu sta­
wiać opór. Nie należał on do bojaźliwycli i bojaźni 
nigdy nie uważał za mądrość. Móline sławił przede 
wszystkiem patrjotyzm Ferrego. Ribot podnosił zaś, 
że Ferry odznaczał się jasnym poglądem |na sytua- 
cyą, dobrze obmyślaną decyzyą, hiechwiejącą się sta­
nowczością i energią w dążeniu do celu, oraz pogardą 
małodusznych środków.

Paryż, 22 marca. W poinformowanych ko­
łach mówią, że rząd otworzy jutro dyskusyą nad in­
terpelacją deputowanego Milltvoy, tyczącą prawnych 
i parlamentarnych skutków, jakie wyniknąć mogą 
z tdziału Freycineta, Flcqueta i Clómenceau w spra­
wie panamskiój.

Przed sądem policyjno-karnym rozpoczął się 
dzisiaj proces o rozdzielenie flkcyjnój diwidendy i 
o oszukaństwo przeciwko administratorom „Société 
de depots“, pp. Dononowi, Gautierowi i baronowi 
Poissonowi.

Madryt, 22 marca. Minister marynarki Cer- 
vera, podał się do dymisyi. Minister spraw ze­
wnętrznych Arrojo, zatrzymuje swoją tekę.

Larogród, 22 marca. Cyrkularz rosyjskiego 
rządu, odnoszący się do zmiany konstytucji bułgar­
skiej, podał Nelidow dnia 16 b. m. do wiadomości 
Porty.

Białogród, 22 marca. Dziennik urzędowy 
ogłasza, że ministrem handlu został zamianowany 
Kundowicz. Minister robót publicznych Alkowics, 
został uwolniony ze służby. Zarząd wydziału robót 
publicznych został prowizorycznie powierzony mini­
strowi skarbu, Stojanowiczowi.

y owy-Jork, 22 marca. W Lichfield w stanie 
Illinois, powstała w młynie zbożowym eksplozya, 
którza zburzyła 40 domów. 200,000 buszli zboża i 
12 wagonów kolejowych ogarnął pożar. Wiele osób 
poniosło uszkodzenia.

Rzym, 23 marca. Ojciec św. przyjmie jutro 
księżnę Walii wraz z dziećmi.

Londyn, 22 marca. Biuro Reutera donosi 
z Lagos, że król dahomejski ogłasza manifest do 
cywilizowanych narodów, w którym wykłada genezę 
zatargów z Francją. Zatargi te rozpocząć mieli 
bez powodu francuzcy gubernatorowie Bayl i Ballot. 
Król wzywa sympatyą mocarstw europejskich dla 
swój sprawy.

Petersburg, 22 marca. „Nowoje Wremia* 
donosi, że burmiśtnt Aleksiejew umarł wskutek ran, 
otrzymanych z ręki Andrejanowa. Lecz w przeci­
wieństwie do tego telegrafoją z Moskwy, że Ale­
ksiejew przeżył trudną operacyą i że jest nadzieja, 
iż utrzyma się przy życiu. Zamach nie tył, jak 
donoszą, aktem zemsty, tylko czynem obłędu. Au- 
drejew został wystany do petersburskiego zakładu 
obłąkanych. , , , ,

Zufta, 22 marca. Ilia Georgiew został dzisiaj 
skazany na karę śmierci. Sąd zalecił mu jednak, 
aby prosił księcia o ułaskawienie i zamienię kary 
śmierei na 50 lat więzienia.

Towarzystwa i Spółki.
Posiedzenie zwyczajne Katolickiego Tote. 

Rzemieślników JPolsklch u> Poenantu odbyło 
się w poniedziałek dnia 20 bm. wieczorem w 1 kala 
Kempfa przy ulicy wrocławskiój. Po zagajeniu 
przez ks. patrona, przeczytania i przyjęciu z małe- 
mi zmianami protokółu, po przyjęciu kilku nowych 
członków i zapisania kilku kandydatów udzielił prze­
wodniczący głosu księdzu mansyonarzowi Gibasiewi- 
czowi, który mówił o zmarłym niedawno śp. Teofilu 
Leuartowiezu. Pięknem było przedstawienie czcigo­
dnego księdza prelegenta, z którego się przekonali 
zebrań’, jak szczerze niezapomniany liruik mazowie­
cki umiłował kra| swój ojczysty i lud mianowicie w 
tym kraju rodzimy, jak tęsknił z dala od kraju za 
tem wszystkiem, co mu było tak drogie, jak żywo 
sobie mimo oddalenia przedstawiał w myśli swojskie 
krajobrazy i jak je ślicznie malował w poezyach 
swoich. Szanowny prelegent urozmaicił wykład swój 
także odczytauiem niektórych wyjątków z „Zachwy­
cenia“, „Bitwy pod Racławicami“ i z piosnek ludo­
wych, które wszystkie są prawdziwą melodją sielską 
dla ucha naszego. Szczere oklaski były podzięko­
waniem księdza prelegentowi, który tiwałą okazuje 
życzliwość dla Towarzystwa.

Po pięknym wykładzie nastąpiło pożegnanie 
wicepatrona Towarzystwa, księdza Beiserta, który 
opuszcza Poznań przenosząc się ua inne stanowisko. 
Przemówił najprzód ksiądz patron i dziękował swe­
mu koledze za szczerą i gorliwą pomoc w pracy 
około dobra Towarzystwa Rzemieślników, wypowia­
dając żal, że takiego traci kolegę. Następnie prze­
mawiał od zarządu p. dr. Szymański, od Towarzy­
stwa p. Szubert, p. Budaszewski, p. Szczaniecki i 
inni. Wszyscy dziękowali księdzu wicepatronowi za 
czas poświęcony Towarzystwu zapewniając że nie 
zapomną o tem nigdy. Po tych przemówieniach za­
brał glos ks. wicepatron wyrażając żal, że opuścić 
uiusi Towarzystwo, które mu się stało raiłem, ale że 
zawsze też o nim pamiętać będzie w przyszłości. Ze­
brani wyrazili życzenie, aby ustępujący ks. wicepa­
tron pozostał nadal honorowym członkiem Towa­
rzystwa.

Następnie omawiano sprawy wewnętrzne, spra­
wę urządzenia rocznicy i zabawy latowój. Ks. pa­
tron oświadczył po krótkiem porozumieniu się z ze­
branymi, że w najbliższą sobotę od godz. pól do 8 
wieczorem urządzoną będzie w kościele farnjin spo­
wiedź wielkanocna dla członków, a w niedzielę pal­
mową po mszy św. o godz. 7, którą odprawi wice- 
patroD na intencyą towarzystwa, wspólna komunia.

Ze skrzynki do pytań objaśnił ks. patron py­
tanie „Skąd povstaje wiatr“, poczem posiedzenie zo­
stało zamknięte o godz. 11.

YiIHIImi I. ".................... ..................».n.»i isw

miejscowa, prowinoyonalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek 22 marca.

Uczmy dzieci casze czytać i pi­
sać po polsku!

• Doniesionia urzędowe. Król nadał dyrektorowi 
książęcćj kamery raciborskićj Gehrenowi na zamka raci­
borskim i książęcemu raciborskiemu radzcy Schmidtowi 
w Radach w powiecie rybnickim order orła czarnego czwar- 
tój klasy. _________________

* .Donoszą nam z Gniezna, że Najprzewiele- 
bniejszy ks. Arcypasterz, bawiąc tam we wtorek, 
ofiarował na ręce p. Wład. Wierzbickiego m. 100 
na wsparcie na święta dla 50 biednych osób, które 
wyznaczy tamtejsze Towarzystwo św. Wincentego.

* rPostępu we wczorajszym swym numerze 
zamieścił następującą wiadomość:

„Ostrów. W mieście naszem wielki popłoch 
zrobiła wiadomość o napadnięciu przez jakichś opryszków 
naszego czeigodnego ks. kanonika Echansta i to w podo­
bny sposób, jak to się stało w rokn zeszłym w Kościelcu. 
Bliższe szczegóły nie wiadome jeszcze.

Odnieśliśmy się w tej sprawie zaraz do Ostro­
wa, zkąd otrzymaliśmy dziś wiadomość, że napadu, 
w guście Kościeleckiego, nie było. Ksiądz kanonik 
Ecbaust otrzymał atoli list z pogróżkami. Prawdo­
podobnie jest coś w planie.

* Popis publiczny szkoły wieczornój Towarzystwa 
Przemysłowego odbędzie się w sobotę, dnia 25 b. m po 
polndnin o godzinie 5 w lokalu Towarzystwa, Stary Ry­
nek nr. 58 (wchód z ulicy Koziój), na który tak Sza­
nownych członków, jako też rodziców, opiekunów i chle­
bodawców nczni nraiejfzóm zapraszamy.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
W. M a n i c k i, sekretarz.

* Walne zebranie Towarzystwa „8tella“ odbędzie
się w piątek, dnia 24 marca r. b. o godzinie 9 wieczo­
rem w lokaln p. Miśkiewicza przy Starym Rynku. Li­
czny ndział członków pożądany. Zarząd.

* W piątek podczas zebrania rólniczego w Pozna­
niu na sali Lambera, nządzają pp. Bryliński & Twardo­
wski na dziedzińcu przed tąż salą wystawę machin i na­
rzędzi rólniczyczych, pochodzących z najrozmaitszych fa­
bryk, Pomiędzy innemi wystawią także wyroby EL Ce­
gielskiego.

* Wczoraj wieczorem odbyło się na małćj sali 
w restanracyi Swarzędza walne zebranie stowarzyszenia 
wynagradzania wiernych slng żeńskich. Na zebrania tem 
zgodzone się na uchwalone przez zarząd propozycye. 
Premiowanie sług odbędzie się w sobotę dnia 25 b. m. 
o godzinie 4 po połndnin w sali posiedzeń rady miejskićj 
na ratuszu. W miejsce ustępujących członków zarządu 
wybrano nowych, tak że, w skład zarządu wchodzą obe­
cnie następujący panowie: wyższy nauczyciel gimnazyalny

MaUehky (prwwodakaąey), knpiee Jerzykiewi«, adwokat 
i notaryn«z Lewiński, kupi« Tneh, ¡wektor pobeyi 
Yenttki, wyższy nanezyeiel gimnastyki Kio««, mielcarz 
Jterf Hngger, kupiec Mas Kantorowi«, kupiec WtgAsf, 
radzea sądu ziemiańskiego Czwalina, mecenas Wolin« 
(nowo wybrany), a nadto panie: Anderwhowa, tona radsey 
handlowego, Binmannowa, żona złotnika, kuprowa Maa- 
heimerowa. Minki-wieżowa, żona asesora medycyaalaego
dr. Minkiewicza, Pillingowa, Poltowa, żona tajnego 
radzcy, panna Stródeł i Zahn, żona snpenntea- 
denta, oraz newowybrane: pani Nathusjasowa, żona 
prezesa połieyi, i pani doktorowa Jerzykowaka 
W tych dniach rozedm« będą do obywateli tntejizyca 
odezwy, zapraszające do wstąpienia do Stowarzyoo- 
nia tego.

* Ze skradzionych hr. Mydelakiemn rzeczy znale­
ziono dotychezaa mniej więcśj połowę. Onegdaj areszto­
wano jeszcze dwóch złodziei, którzy chcieli kilka połama­
nych i sklepanych łyżek u pewnego złotnika »przedad. 
Złotnik spostrzegłszy na nich wyryte litery M. U., posła« 
po policyą, która sprzedających przyareeztowala. Skrzy­
neczkę, w których przedmioty te były zapakowane, zna­
leziono onegdaj na zalanych łąkach proboitwa św. Jana. 
Policy a wzywa osoby, któreby mogły podać szczegóły o 
pobycie w niedzielę przyaresztowaaych Petacha i Bro­
deckiego, zamieszkałych na Zagórzu nr. 2, aby się do 
nićj zgłosiły.

* Pan N bożo Iny Prezee wyjechał za urlopem na 8
tygodni do Włoch.

* Przedwczoraj wieczorem przyareeztowano tn przed 
bramą berlińską bandę cyganów, która poprzednio napadla 
była na karczmarza w Sadach. Banda, złożona z męż­
czyzn, kobiet i dzieci, atawiala ailny opór, tak te musiano 
pomoc policyjną z miasta zarekwirować.

* Na zebraniu wtorkowem w lokaln DUmkego, zwo- 
łanem przez kilkn tutejszych obywateli niemieckich celem 
omówienia sposobu obchodu setnćj roaznicy zaborn ziem 
polskich przez wojika prnskłe, uchwalono odstąpić od za­
mierzonego urządzenia bankietu. „Chociaż autorom 
tego projektn - pisze Pos. Tgbl.“ - daleką była myśl 
ubliżenia Polakom, to jednakowoż powiedziano sobie, te 
nie należy im dawać najmniejszego powodu do uzasadnio­
nych zarzutów. Uroczystość ograniczy się w Poznaniu 
na wykładzie historycznego towarzystwa w auli gimna- 
zynm realnego Bergera.“ — Gdyby tak iw inny h 
przypadkach powiedziano szowinistom niemieckim, że me 
należy dawać Polakom powodu do skargi i zarzutów 1

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskićj usta­
nowiono kilka etatów i to dla lombardu miejskiego, dla 
admimstrai yi dróg publicznych, upiększenia miasta, admi­
nistracji kanałów, i inkwaternnkn, masztalerni, wywozu 
nieczystości i dla administracyi własności. Uchwalono też 
jednorazowy zasiłek ,dla żywienia biednych dzieci szkól- 
nych.

* Prezydent miasta Witting wybrany został przez
wydział prowincyonalny członkiem rady prowincyonalnój 
W. Ks. Poznańskiego. Wybór ten zatwierdził pan mi­
nister. . , ,

* Gniezno. Majętność rycerska Gurowo, obejmują« 
250 hektarów obszaru, ma być w dniu 14 czerwca r. b. 
o godz. 9 w sądzie tutejszym sprzedaną.

* Kościan. Majętność Zbęchy* ohejmnąca 152 he­
ktary areału, ma być w sądzie tutejszym w dniu 29 
maja r. b. o godzinie 9 drogą przymusową sprzedaną.

* Okna wystawne, jak rozstrzygnęli ministrowie w 
wykonaniu nstawy o święceniu niedzieli z dnia 1 czer­
wca 1891, nie potrzebują być poza godzinami, na nabo­
żeństwa przezuaczonemi, zasłonięte, W czasie nabo­
żeństw głównych, tak przed i po południowych, należy je 
zasłonić; poza tem, mogą być przez cały dzień odsło­
nięte.

* Ostrów. , We wtorek odbył się w gimnazynra 
tntejszem egzamin abitnryencki, do którego zgłosiło się 
13 prymanerów wyższych. Ośmia z nich uwolniono od 
egzaminu ustnego, reszta otrzymała również świadectwo 
dojrzałości.

* Toruń Marya z Mittelataedtów Działowska, to­
na p. Eustachego Działowskiego na Działowie w powiecie 
chełmińskim, umarta nagle prawie, nie zdoławszy nawet 
własnóm życiem dać życia dziecku swemu. Śmierć ta po­
ruszyła głęboko i szczerym żalem dotknęła szeroki« koła 
krewnych i znajomych, a więc przyjaciół rodziny i domu 
Działowskich. Pięć sierot płacze po matce razem ze zbo­
lałym mężem, a z niemi płacze i wieś jedna i druga swo- 
jój dobrój pani. Niech jój Bóg da niebo, a w pozesta- 
łych żal nkoi. — Wychodżtwo do Ameryki rusza się aa 
dobre. Znać to na kolejach żelażnych. Przez Toruń 
przewożono w sześciu wozach do 800 osób spieszących do 
Ameryki. Byli to przeważnie Indzie z pod berła rosyj­
skiego, ale i tntejszych naliczyłoby się między nimi jaką 
““*ke Naszych wyprawiał pewien agent w Toruniu za-

szkały. — Kupiec Karol Fenske z Torunia kupił na 
haście grnnt w Gnieźnie po pani Magdalenie Mora- 
liój za 56,000 marek. — Kapela Bilsego ma dać w 
ejeździe koncert w Toruniu i to w majn.

* Kalendarz. Jntro w" piątek 24 marca św. Ireaen- 
b. i m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 55. Zachód • ta­
lie 6 minut 19

Telegram giełdowy.
Berlin, 23 marca 1893 rokn. (Kursa końcowe.)
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87 40

107 50
101 30
102 50
97 90

103 20
97 -

168 50
82 90

214 75 
101 20 
67 - 
65 20 
97 40 
84 20 

190 - 
51 70 

193 10

Kurs z dnia 22 23
Pszenica słabiej.
na kwiecień-maj 150 75 150 50
na czerwiec-lipiec 153 - 152 75
Żyto słabo.
na kwiecień-maj 131 75 131 -
na czerwiec-lipiec 134 75 134 25
Olś] rzep, słabo.
na kwiecień-maj 50 40 50 -
na wrzes.-paźdz. El 30 51 10
Okowita wzmóc.
eksportowa . 36 30 35 40
na kwiecień-maj 84 80 34 40
na czerw.-lipiec 34 10 85 21'
na lipieo-sierpief 35 50 35 60
na sierp.-wrzesień 35 90 38 —
na wrzes.-paźdz. — — —
spożywcza . . 55 - 55 10
Owies
na kwiecień-maj 143 25 144 76
Wypowiedziano:
żyta węcpli .
okowity kw. ekp 30,690 10, Mi

. „ sp°ż 0,000

87 40
107 50 
101 26
102 70
87 80

103 20
86 90

168 60
82 80

215 - 
101 10 

67 60 
66 40 
97 40 
84 20 

188 80 
51 20 

192 75

Usposobienie:
stale.

Szczecin, 23 marca 1893 rokn. 
Kurs z dnia 

Pszenica stabo. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niżej, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź,

(Knrsa końcowe.)
22 23

Okswlta słabo.
22 28

149 50 
161 -

149 -
150 50

w miejscu eksport 
na kwiecień-maj

34 20 
33 20

84 - 
88 -

128 — 
130 —

126 50 
128 50

na sierp.-wrześ.

Petroleum

86 10 35 -

61 25 
51 25

51 25 
51 26

w miejscu . . . 9 66 9 65



Przybyli «U P&za&aSa.
P6ii»6, 22 marca,

BAZAR. Pani Sczkniecka z Międzychodu, pani Mnknlo- 
wska z córkami z Kotlina, pani Gniazdowska z Kró­
lestwa Polskiego, pani Skarżyńska ze Spławia, Par­
czewski z Nowe*, Żółtowski z Nekli.

LUZINS KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Wolff i Fami- 
lion z Stęszewa, Daniel z Kroto szyna, Pillar z Ra­
ciborza, Cheimicki z Zakrzewa, Braunek z Zielnik, 
Hlittemann z Drczdna, Brssler z Wrocławia, Ju- 
liasburger z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Piątkowski z 
żona z Skoków, ksiądz Pajzderski z Lwówka, Ma- 
gowski z Posadowa, Rós» z Bjdgoizczy, Zullhauer 
z Piły, Gerlach z Magdeburga.

(Bar«,<x©sła-xLo.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
does)

I. E. J. UOMEXDZINSKI W »RUMIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odna

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Otd>XX X>O^(ZletlT35A.
Ttnia. 22 marca 1893 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e.

Mulaghmore . 
Aberdeen . • 
Chrystiansund 
Kopenhaga , 
Sztokholm 
Haparauda . 
Petersburg . 
Moskwa . .
Kork. Quenst. 
Oherbourg 
Helder , • 
Sylt . • . 
Hamburg 
Świnoujście1) • 
Nowyport9) .
Kłajpejda __ .
Paryż . . . 
Monaster . . 
Karlsruhe9) 
Wiesbaden 
Monachium9) 
Kamienica*) , 
Berlin6). . 
Wiedeń 
Wrscław .
He d'Aix ....
Nica..........................
Tryest .... 

ł) Nocą śron.
ł) Mgła. «) Sron.

Baro­
metr.

767
768 
764
769 
764 
758 
762 
756

Wiatr.

rtd.W 2
Z.Płn.Z. 1
Z.Płd.Z 6
Z.Płn Z 2
Z. 2

Spok jnie. 
Płd.Z. 1
PłnZ 1

Stan
powietrza.

bez chmur
pogodnie
zachm.
mgła
zachm.
pogodnie
zachm.
śnieg

768 Md. W. 4 pogoduie
768 W. 2 bez chinnr
773 W.Płd.W. 1 iez chmur
770 Z Płn.Z. 2 bez chmur
772 Z.Płd.Z. 2 mgła
769 Z-Płn.Z- 2 mgła
707 Z. 2 pochmurno
766 Płn.Z. 8 pochmurno
769 W.PłnW. 2 bez chmur
772 W. 3 mgła
772 Płn.W. 2 bez chmur
772 Płn.W. 2 pochmurno
771 Płn Z. S zachm.
772 spokojnie pochmurno
770 PłnZ 8 zachm.
771 Płn.Płn.Z. S bez chmnr
770 Z.Płn Z. 1 zachm.

Term.
Cels.

9
6
6
2
2

—15 
4

767 IW. 8lbez chmur
767 spokojnie, pogodnie
768 |W.Płn.W., 2|bez chmur

) Nocą śron. 8) Sron. 9) Mgła wSpostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w marcu

Data i godzina. Barometr.
;

Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

22. Po połnd. 2
22. Wiecz- 9
23. Rano 7

762,1
761.9
760,7

Z. umiar.
Z. lekki
Z. slaby

dosyć pog.
dosyć pog. 
zachm.1)

+ 8,0 
+ 3,9 
+ 4,0

J) Rano mgła.
Dnia 22 marca maximum ciepła -+- 8,9° Cel. 

„ 22 » minimum „ — 0,5° „

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trallra. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 62,10 m., 70-ta 82,60 m., kwiecień 
50-ta —m., 70-ta —mrk.

Wrocław, 22 marca 1893 r.
Zvto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn.. — 

Cena wypowiedziana mrk., marzec 129,00 żąd., kwiecien-maj 13? żąd., maj-czerwiec 132,00 Żąd:, czerwiec-lipiec 135,00 żąd.
Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 

podatku konsuin., wypowiedziano litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —m., na marzec (50 ta) 52,70 ząd.,> (70-ta) 83,00 
żąd., kwiecień-maj 33,20 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 23-go mareas żyto 
129,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 134,00mrk., rzep —— mrk. 
olój rsepiowy 52,50 mrk. - Cena wypowiedz. okowity- (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 22 marca. (50-ta) 52,70 
mrk. (70-ta) 33,00 nark.

Postanowienia
miejskiéj

depntacyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto .. ■ 
Jęczmień . .
Owies . . • 
Groch . • •

Postanowienia 
komisyi handlowéj.

pa 100 kilogramów
ciężki 

naj-1 naj- 
wvż. niż.
M|F.|M|F. m

średni 
naj- I naj- 
wyż. niż.>yż. ni: 
jF.|M|

lekki towar 
naj-
wyż.
M|F.

8CI14
70 14 
8012 
90 14 
7013 
00,15

12180
1270
1180

80112 40 
1240 
1300

TOWAR.

ną,- 
niż. 
M P.

piękny | średni | pośledni

Gopodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 23 marca. - (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: pięknie 
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w miejscu

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 62 OJ m, 70 ta 32,50 m, marca 
50-ta 52,CO, 70-ta 32,50, m, maj ĆO-ta —m, 70-ta —-

Mieszkam w domu p- <wembitza.
Dr. Szafarkiewicz,

lekarz prakt. etc. (1463)

^.d.oxsuo3rsc

Najświętszego Sakramentu
w czasie

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
przy Grobie Pańskim, w Wielki Piątek,

oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała.
Wydał

X. Witołd Olszewski,
wikaryusz przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. 

Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 
oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

a*'
Najlepszą mąfce wiedeńską i eesarską na ciasta i placki 

po cenach najtańszych hurtownych poleca na Święta wieiKanocne
I j.

(1422) plac Sapleżyński nr. I, naprzeciwko poczty.

w Poznaniu
poleca Szanownym Interesentom na nadchodzącą porę

DOŁ.OWNIKI
do wytwarzania dołków do sadzenia kartofli, naj 
nowszej Konstrukcji. dotąd za najlepsze uznane
po cenie 220 mrk. za sztukę, loco fabryka i uprasza o ła­
skawe wczesne zamówienia. __________ (1464)

Fabryka Seasiykfcpki
likierów zdrowotnych i deserowych

B. KASPROWICZA
•w Crnieźuie

poleca oprócz znanych i znakomitych nalewek, wódek 
gorzkich, zdrowotnych i kremów najnowsze spe­
cjalność jak (1830)

Koniak śliwkowy 
Jeremlówkę 
Przepalankę 
Żubrówkę

I odznaczone dyplomami honorowemi, srebrnemi i złotemi meda- 
1 laroi na wszelkich obesłanych wystawach lecz nie na takich, 

które co chwilę za granicą lub za morzem urządzają towarzy­
stwa kapitalistów, robiąc z wystaw proceder.

Szanownej mej Klienteli 
do nowego lokalu

Hamburr, 22 marca. — Okowita cicho, za marzec 
23% żąd., marzec-kwiecień 22% żąd., kwiecień-maj 22 /a /ąd., 
maj-czerwiec 23% żąd. - Kawa good average Santos za ma­
rzec 82%, za maj 81—, za wrzesień 80—, za grudzień 79- . 
Usposobienie: potw. Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 22 marca. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 16,20, cukier ziarn. exd. 88% 15’4?. c"k> ,zlar'1QX7o* 

Tł en dem . Drugi piodnkt exc., <6% Rondem. 12,70.
Ugposirtdenie: stale. ff. Rafimda chlebowa 28 00, f Raimada 
chlebowa II —, mielona rf fln. z beczką 28,25, miel. Melis I 
z beczką 2\00. Spok. — Cukier surowy I Produkt transita fr. Sel Hamburg za marzec 14,67% płc ‘14^87% IT
cień 14 70— nłc., 14.72% żąd., maj 14,8?% płac., 14.87 /3 żąa. 
czerwiec 14,95- płac, 14,97% żąd. Słabo. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —. — ctr.______ __________ .

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. października 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą,
Poznań-Krzyi.

6,48 rano.
10.35 przed poł.
12,50 w poł.
(do Rokietnicy).
2,30 po poł.
8,21 po poł.
4,59 po poł.
7,16 wiecz.

(do Rokietnicy)
8,20 wiecz.

12.36 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń

Odchodzą. Przychodzą
Poznań-Wroeław.

4,43 rano.
7,40 rano. 

10,09 przed poł. 
(z Rokietnicy.)
3.18 po poł.
6.18 wiecz.
(z Rokietnicy). 
6,46 wiecz. 
7,55 wiecz. 
1,20 w nocy.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.

Rzep..........................100 klg.
Rzepik zimowy ... „ „
Siemię lniane................... „

Szczecin, 22 marca 1893.
Przenicam. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 144—148 

m, na kwiecień-maj 150,0 pł., na czerwiec-lipiec 152,5 płc.
Żyto m. zm, za 1000 kilogr. w miejscu 124—126,0 m, 

na kwiecień-maj 128,0 pic, na czerwiec-lipiec —,ple.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 134—140 mrk. 
Okowita potw, za 10.000 litr.-prct. w miejscu bez

beczki 70-ta 84,3 płac., na marzec 70-ta 33,0 nom., sierpien- 
wrzesień 35,1 nom.

donoszę uniżenie, że przeniosłem skład mój 
(1462)

przy ulicy Wilhelmcwskiej 8
(obok dawniejszego mieszkania komenderującego jenerała)

i zwracam się do Niej z uprzejmą prośbą, by okazywaną mi dawniej życzłi 
wością i zaufaniem i nadal darzyć mnie raczyła i w nowem przedsiębior­
stwie popierać zechciała.

Handel mój prowadzić będę nadal w ograniczonych rozmiarach, lecz 
staraniem mojem będzie, przestrzeganie nadal stałych zasad firmy i utrzymy­
wanie na składzie zawsze dobrego towaru w bogatym wyborze, z powodu 
zaś tak znacznie zmniejszonych kosztów handlowych, będę mógł i co do cen 
wszelkim wymaganiom zadosyć uczynić.

Skład mój zaopatruje się codziennie w nowości — o ile tego wy­
maga potrzeba — aby przedstawiał zawsze jak największy wybór.

ROBERT SCHMIDT
dawniej Antoni Schmidt.

Ulica Wilhelmowska nr. 8.

Zaproszenie
do rychłego odnowienia przedpłaty 

na Il-gi kwartał 1893
ja polsko-katolicką gazetę

¡“Pielgrzym“z„Rrzyżem“
i „Przyjacielem Dzieci?

W Kwietniu, ms.ju i czer­
wcu r. h. zamieścimy

w „Pielgrzymie
oprócz (dokończenia) po*ieści „Mi 
łt.ścią i pracą dochodzi się do celu“ 
jeszcze w skróceniu treść arcydzieł 
piśmiennictwa polskiego rozpoczyna­
jąc sprawozdani em z najnowszój po­
wieści Henryka Sienkiewicza p. t: 
„Pó; dżiny za nim“, (1463)

w „Krzyżu“
poleconym p.zez Zarząd Bractwa 
św. Izydora umieszczać będziemy 
oprócz dotychczasowych nauk moral­
nych, pięknych powieści z życia i po­
wieści z dziejów Polski, wierszy, za 
gad k, rad i wskazówek dla prze 
aystowców, jeszcze naukę moralną 
dla robotników i osobną dla mło­
dzieży. Łaskawćj pomocy pod tym 
względem przyrzekli udzielać nam 
Przewielebni XX. znani na polu pi 
śmienictwa Indowego, 
w „Przyjacielu Dzieci“ 

opowiadania, piosneczki, wierszyki 
i różne drobnostki — wszystko je­
dnakże zachęcające do moralności, 
grzeczności i pilności.

„Pielgrzym“ razem z „Krzyżem 
, „Przyjacielem Dzieci“ kosztuje 
kwartalnie w ekspedycyi 1,20 mk., 
na poczcie 1,50 m., z przyniesieniem 
do domu 1,76 mrk.

Każda poczta przyjmuje prenu­
meratę na „Pielgrzyma“ z temi 2 
dodatkami. Prosimy tylko żądać 
.Zelting Pielgrzym ans Pelplin 
Wpr. Zeitnngsliste polnlseh li 
Abih. S. Nr. 66.

Redakcya Piegrzyma
w Pelplinie Wnr.

Monstrancje
w różnych stylach! 

kilka pochodzących 
okolicznościowego 

zakupna poleca 
bardzo tanio

J. STABB
w Poznaniu 

filówny skład wy­
robów platerowa­
nych 1 sprzętów 

kościelnych.

Sztuczne zęby,
plomby etc., wyrywanie zębów 
bez bóln za pomocą elektryczno­
ści. — Tanie ceny. — Łatwe wa­
runki odpłaty. (586)

Rosenthal, Śty Marcin 55. 1

. . n , • • _ -i •__. i \ rtMAMAiunn!a u/iall/inhprzyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła­
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipót., b) taksę landszaftową. .

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych, 

Spółka melioracyjna 
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit beschr. Haftp. 

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

Różne zapytania z miasta i prowincji zniewalają mnie do oświad­
czenia, że nie mam zamiaru ani mój praktyki zaprzestać, ańi zmienić mej 
siedziby. Mieszkam tak jak dawniój przy ul. WiKtoryi nr. 6, I p. 
W końcu marca wyjadę na kilka tygodni. (1434)

Lekarz-dentysta Małlachow w Poznaniu.

8,10 rano 
(z Gniezna).

10,19 przed poł
3,15 po poł. 
6,54 wiecz. 

11,00 w nocy. 
1,32 w nocy.

4.48 rano.
6.48 rano,

10,36 rano.
3,29 po poł.
7,15 wiecz.

10,40 w nocy.
(do Gniezna)

Poznań-Piła.
4,46 rano. I 7,24 rano. 

10,47 przed poł. 1,58 po poł.
4.48 po poł. | 6,48 wiecz.

4,54 rano 
10,29 przed poł.
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8,25 wiecz.
(do Leszna).
1.40 rano.

Poznań-Berłłn-Gnben.
1,42 w nocy. 4,80 rano.
4,67 rano. 8,58 rano.

10,84 przed poł. 2,37 po poł.
4.24 po poł. 5,44 po poł'.
7.25 wiecz. 11,65 w nocy.

Peznań-Klnezbork.
6.50 rano. I 8,35 rano.

10.40 przed poł.| 2;03 po poł.
2.51 po poł. I 6,19 wiecz.
8,06 wiecz. ¡11,38 w nocy.

Peznań-Strzałkowo. 
5,02 rano. I 9,05 rano. 

12,16 przed poł. 3,34 po poł. 
5.53 po poł. | 9.40 wiecz.

Na święta Wielkanocne
Mrk. 27,60

12 widelcy stołowych 
Mrk. 27,60 

12 noży stołowych 
Mrk. 28,80

12 ławeczek pod noże 
Mrk. 13,20

12 łyżeczek do kawy 
Mrk. 14,40

1 łyżka półmiskowa 
‘ Mrk. 7,20 

1 łyżka wazowa 
Mrk. 11,20. -

Cały ten garnitur naj­
niezbędniejszych w co- 
dziennem gospodarstw, 
domowem użyteoznych 
sprzętów kosztuje ra­

zem Marek 130.
f)nrftp7 nnwvżći wymienionych sztućcy powszechnie uznanći dobroci 

polegaj^ .•••'•'•“‘O

sznie po możliwie tanich cenach. aJ. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych. 

WllhelmowsKa ulica »1.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Wyższa szkoła żeńska

Anny Danysz
rozpoczyna rok szkolny Wa 12 kwietnia.

Od 1-go października zakład przeniesionym 
będzie do osobnego domn z ogrodem (nlica 
Św. Marcina nr. 68) z urządzeniami odpowie- 

dniemi warunkom bygieny.

ooooe«ooooo
Na wyprawy

garnitury stołowe porcelauowe i z angielskiego fajansu, 
kawy i herbaty, szkło stołowe, krajowe i zagraniczne, garnltnry^ do

“i fcWki Cbrl,««»- poleca . «1- 

rlększym wyborze i po nader nizkuh cenach.B. SZULCSEWSKI,
Skłnd porcelany, szliła i lamp.

Plac Wilhelmowski nr. 10 (naprzeciw teatru miejskiego.
_ r „«¿¿ł Wszelkie artykuły .metalowe wyprze-
ESćlGZIlOSC ■ daję znacznie niż&f cen zakupna.

Egzamin nowych uczennic
d. li kwietnia — w wtorek — od 3 godz. począwszy. 
(1362) Zgłoszenia uczennic przyjmuje się

Plac Piotra nr. 3, I p.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Koiices. bhl tmjraat Ha ciiłopcói i Wrotłasin.

W moim pensyonacie z ajdą pomieszczenie od Wielkanocy ucznio­
wie uczęszczający do tutejszych wyższych zakładów naukowych. Do nad- 

[ zoru w lekcyach i podczas rekreacyi mieszka w zakładzie 2 D&acz^gg. 
Prospekty na życzenie. „ „ „Wrocław, Hi Geiststr. 20 przy Promenadzie. Doktorowa Hager-

Na post

można tylko wtenczas osięgnąć, jeżeli je się
zręcznie zredaguje, w podpadającą ujmie lor- 
mę i w najodpowiedniejszej umieści gazecie. 
Powyższe warunki można osięgnąć ’ll‘ająe 

. . się do Ekspedycyi anonsów Rnaotra
IW707 nnłflC7DI1l9 Mosscgo * Berlinie SW. Firma ta udziela 
Dl Z6£ UUIlloIClIld. odnośnych informacyi bezpłatnie jako i wy- 
r ** konuje szkice »głoszeń, które przesyła do
obejrzenia. Oblicza zaś tylko ceny oryg. gazet, udzielając najwyższego ra­
batu przy większych zamówieniach, tak że za pośrednictwem te) instytucyi 
osięgnąć można wielkie korzyści i zaoszczędzić dużo kosztów msercyjnych.

Skutek

polecamy
codziennie świeże ryby jak:
łososia, węgorze, sole, 
turkoty, homuchle,

daeze, lupacze i inne; 
daléj:

łososia wędzonego i marynowanego, 
węgorza wędzonego i marynowanego, 
śledzie bałtyckie,; matjasy i śledzie

sardynki ruskie w słojkach i sądecz.,
sardele brabanckie i
sardynki francuzkie w oliwie w pu­

szkach w 6 rozmaitych gatuîkach,
minogi elblągskie .

« MM« szwajcarski, tylżycki, 
ruski, limhurski, ho- 

lederski, edamski, ziółkowy, Ca­
membert, Gervais, neufchatelski,
Roquefort, parmezan i harceński, 

Kawior astrachański i amerykański, 
marmeladyweleganckich w dwti- 

fuatowych porcelanowych puszk
w 25-ciu rozmaitych gatunkach, 

Jarzyny, owoce i grzyby suszone
i konserwowani. (12.6)

Ed. Feckerta jr. Nast.
Właściciele:

Laskowski i Antoszewski. _
Poznań, narożnik ul. Berlińskiej 

i Wiktoryi.

Moją kuźnię
-w Wierzbnie (stacya kolei żelaznćj), 
maiaca robotę dominialną, wraz z do­
mem mieszkalnym, stajnią, sto­
dołą l 3 morgami ziemi, przyezem 
.•pRt i łąka, mam zamiar natychmiast 
sprzedać. (1460)

I. Giering
w Wierzbnie (Wirsebaum).

Dwóch lub trzech

chłopców
z przyzwoitćj rodziny, uczęszczają 
cych najwyżój do tercyi wyższć 
któregokolwiek z tutejszych gimna 
zyów, znajdzie pomieszczenie od Wtel 
kiejnocy r. b. za niewygórowanej 
wynagrodzeniem. Pomoc w naukacl 
i rodzicielska opieka. W razie po 
trzeby konwersacya francuzka i an 
gielska. Fortepian w domu. Bliz 
sza wiadomość w Ekspedycyi Kuryer 
Pozn- suh M- 1459.

2 chłopców
uczęszczających do szkół tutejszy'' 
przyjmie na stancyą i pod sw 
opiekę nauczyciel szkół średnich

A. Weymann
(1439) ul. Kopernika 2. II

Za redakcy, odiiowledzlainj Maslaw Zmorski z Poznania, - Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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